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CZĘSC URZĘDOWA.

Sekretarz Stanu przy Itadzir, Stanu Królestwa.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w skutku 
przedstawienia byłej Herołdji Królestwa, uznanemi 
zostały decyzją Rady Stanu w składzie Sądzącym, 
w dniu 17 (29) Listopada r. b. zapadłą, za szlachtę 
dziedziczną, która nabyła tego stanu przed ogło­
szeniem prawa o szlachectwie, niżej wymienione 
osoby:

Ambrozewicz Wawrzyniec, herbu Wąż; Anko w - 
ski Władysław Antoni-Julian, h. Gryf; Baum Bro­
nisław Feliks-Leonard, h. Bem; Baum Henryk-Stani- 
sław, t. li.; Bartold Jan, h. Grzymała; Bielicki Piotr 
(Nolaska) Walenty, h. Pobóg; Błoński Mikołaj-Piotr 
h. Nałęcz; Bogdański Edward-Józef, h. Suchekomna- 
ty; Borawski Józef, h. Junosza; Borkowski W it Ro- 
bert-Teofil, h. Łabędź; Brzezicki Karol-Tomasz, h. 
Jastrzębiec; Brzoska Szymon, h. Nowina; Bukow­
ski Józef, h. Bończa; Burzyński Antoni-Jgnacy, h. 
Trzywdar, Ksiądz Chmielewski Józef-Frańciszek, h. 
Gozdawa; Chmielewski Michał Nikodem, t. h.; Chmie­
lewski Leon, t. h.; Chodupski Cyprjan-Dominik, h. 
Poraj; Chyliński Adam, h. Jastrzębiec; Chyliński 
Ignacy t. h.- Ciborowski Stanisław; Ciesielski Ksa­
wery- Franeiszek-Teodor, li. Zadora; Danielewicz 
Jan (Złotousty) Wincenty, h. Rola; Dmochowski 
Tomasz, h. Pobóg; Drągowski Józef-Maciej, h. Ja­
strzębiec; Dunin Eustachy Longin, li. Łabędź; Du­
nin (ze Skrzynna) Kazimierz - Franciszek, li. Ła­
będź; Danin (ze Skrzynna) Władysław, t. h.; Fa- 
bisiewicz Jan, h. Sulima; Faszczewski Antoni, h. 
Prus 2-o; Faszczewski Paweł, t. h.; Garliński Jan- 
Andrzej-Napoleon, h. Pobóg; Garliński Antoni-Fe- 
licjan, t. h.; Garliński Aloizy-Stanisław-Fcliks, t.h.; 
Garliński Aleksander-Wincenty t. l i ; Gąsowski Ju- 
ljan, h. Gorczyński; Gąsowski Józef syn Pawia, t. 
h.; Gerlicz Władysław-Tadeusz, li. Lii z odmianą; 
Gerlicz Jan Kanty-Konstanty-Ludomir, t. h.; Gi­
lewski Stanisław; Głębocki Franciszek-Djonizy, h. 
Ostoja; Głębocki Marceli-Antoni, t. li.; Głębocki 
Aleksander-Jan syn Jakóba, t. li.; Głębocki Ale­
ksander syn Franciszka, t. h.: Gołębiowski Antoni- 
Józef, h. Prawdzie; Górski Ignacy, h. Slepowron; 
Górski Edmund-Kazimierz, t. h.; Górski Feliks- 
Piotr, t. h ; Górski Stanisław Kostka-Boleslaw, t. h.; 
Gosk Józef, h. Prawdzie; Gostkowski Ignacy-Anto- 
ni-Onufry, h. Junosza; Grabowski Włodzimierz-Ju- 
ljusz, h. Kemlada; Grabowski Walenty, Grodzki 
Mateusz; Jabłoński Jan-Stanisław, h. Prus 3-o; Ja- 
nowicz Kaźmierz-Eugenjusz, h. Radwan; Jaźwiński 
Ignacy, h. Grzymała; Jaźwicki Jan-Filip; Jerzykie- 
wicz Celestyn-Jan, h. Leliwa: Jerzykiewicz Teofil- 
Flawian, t. h.; Jerzykiewicz Michał-Bogumił, t. h.;

Jurkowski Bartłomicj-Ludwik, li. Jastrzębiec; Ka­
czyński Juljan-Walenty, h. Pomian; Kamiński Mi­
kołaj, h. Rawicz; Kapica Ignacy, h. Jastrzębiec; 
Kapica Tomasz t. li.; Kleniewski Adolf, h. Zagłoba: 
Kobyliński vel Kobylański August, li. Prus 2-o; 
Konarzewski Franciszek, li. Poraj; Konopka Sta­
nisław, li. Nowina; Kowalewski Ignacy-Błażej h. 
Łada; Kowalski Witalis Stanisław-Iguacy, h. Wie­
ruszowa; Kozanecki Ignacy-Błażej, li. Wąż; Ko- 
ziarski Antoni; Kozikowski Stanisław, li. Krzywda; 
Kożuchowski Jan-Feliks: h. Doliwa; Kożuchowski 
Adam-Lambert, t. h.; Krasuski Józef, li. Jastrzę­
biec; Kiepski Stanisław, h. Ostoja; Krotkiewski 
Seweryn-Ań toni Opat, h. Radwan; Kruszewski To­
masz, h. Pniejnia; Krzymowski Józef, h. Slepowron; 
Kwieciński Wincenty-Marcin, li. Gryf; Kuczkowski 
Leon-Józef li. Jastrzębiec; Kulesza Edward-Antoni, 
h. Slepowron; Kulikowski Józef sjrn Andrzeja, li. 
Drogomir; Kulikowski Józef syn Tomasza, t. li.; 
Laudyn Kaźmierz-Edmund, li. Gryf; Laudyn Wa- 
claw-IIenryk-Ludwik, t. li.; Lewiński Józef-Fran- 
ciszek-Piotr, h. Brochwicz 3-o; Lipski Jan-Stani­
sław; Lipski Adolf-Jakób; Łapiński August-Grze- 
górz, h. Lubicz; Łupiński Józef, h. Slepowron; Łu- 
piński Paweł, t. h.; Makowiecki Franciszek-Piotr, 
h. Dołęga; Makowski Józef-Antoni, li, Jelita; Ma­
łecki Bolesław-Ludwik, h. Jelita; Micewicz Michał, 
h. Jelita; Mocarski Wincenty, h. Łada; Mystkow- 
ski Franciszek-Jan, h. Jastrzębiec; Mystkowski Te­
ofil-Aleksander, t. h.; Mystkowski Józef, h. Pucha­
ła; Niesłuchowski Marcin-Franci szek, li. Nieczuja; 
Nowakowski Aleksander-Wiktor; Nowakowski Sta- 
nisław-Ludwik; Nowakowski Michał, li. Nowakow­
ski; Nowiński Aleksander - Wincenty, li. Starykoń; 
Nurowski Karol-Jan-Andrzej, h. Kościesza; Olszew- 
ski Jakób, li. Lis; Ołtarzewski Antoni,’h. Lis; Oł­
tarzewski Jan-Piotr, t. li.; Otocki Adam-Sylwester, 
h. Dołęga^Otto Piotr-Paweł; Paszkowski Jan; Pe­
rzanowski Aleksander-Konstanty, h. Laryssa; Pia­
secki Ignacy, li. Rawicz; Piasecki Jan t". li.; Pia­
secki Konstanty, t. h.; Piasecki Aleksander t. li.; 
Piotrowski Roman-Kajetan, h. Junosza; Piotrowski 
Aleksander-Franciszek, t. h.; Piszczatowski Ale­
ksander, li. Lubicz; Piwoni Tomasz, li. Napiwoń; 
Podczaski Józef, h. Rola; Podleski Karol-Napoleou- 
Aleksander, h. Poraj; Pomianowski Franciszek- 
Ksawery, h.jSlepowron; Pomianowski Karol-Tcodor, 
t. h.; Radwański Józef, h. Radwan; Radwański 
Ignacy, t. li.; Rodkiewicz Jan-Aleksander, li. Pobóg; 
Rogiński Roman-Artur-Franciszek, h. Rogala; Ro­
gowski Antoni - Ignacy - Walenty, h. Jastrzębiec; 
Rogowski Sylwester - Józef, t. h.; Roszkowski Ma­
ciej, h. Ogończyk; Roszkowski Bonawentura t. li.; 
Roszkowski Wincenty, t. h.; Rudziński Józef-Michał, 
h. Prus 3-o; Ruszczykowski Juljan - Antoni, li. 
Brochwicz; Rybiński Józef-Ignacy, h. Radwan; Sa­
wicki Ludwik - Wojciech, h. Lubicz; Sawicki Kon­
rad-Adam, t. h.; Sawicki Karol - Antoni, t. li.; Sa­
wicki Juljusz - Ilermenegild, t. h.; Sawicki Feliks- 
Leopold, t. h.; Schmidt Kaźmierz - Aleksander, h. 
Schmidt; Skarżyński Jan - Stanisław, h. Bończa; 
Skłodowski Franciszek, h. Dołęga; Skorupski Piotr- 
Stefan, h. Szeliga; Smoleński Marceli - Onufry, h. 
Zagłoba; Smoleński Jan-Szczepan, t. h.; Stawiński 
Henryk-Józef-Augustyn, h. Nałęcz; Stępnicki Ale­
ksander-Józef, h. Jastrzębiec; Straszewicz Walery- 
Szczepan, li. Odrowąż; Straszewicz Ludwik-Piotr, 
t. li.; Straszewicz Zygmunt-Franciszek, t. h.; Swią- 
tecki Alfons-Józef, h. Nowina; Świętochowski Fe­
liks, h. Dołęga; Syski Faustyn - Stanisław, h. Lu­
bicz; Szostkiewicz Fabjan-Sebastjan, h. Waseman; 
Szulborski Łukasz, h. Mora; Szypowski Albin-Kaź- 
mierz, h. Srzeniawa; Tomaszewski Józef - Tadeusz- 
Antoni, li. Bończa; Tomaszewski Jan-Stefan, t, li.;

Tomaszewski Konstanty - Apolinary-Ludwik t. li.; 
Tworkowski Michał-Augustyn, h. Ossorja; Tyszka 
Edmund-Jakób, li. Trzaska; Wądołkowski Paweł, h. 
Jastrzębiec; Wądołowski Ignacy - Piotr - Paweł, h. 
Lubicz; Wądołowski Filip, t. li.; Wierciński Juljan- 
Jan, li. Slepowron; Wierciński Mafcin - Stanisław, 
t. li; Wierciński Jan , t. h.; Wojtkowski Józef, li. 
Lubicz; Wojtkowski Ludwik-Romau4t.li,; Wojtkow­
ski Marcin, t. h.; Wnorowski Mateusz, li. Koście­
sza; Wnorowski Józef-Wojciech, t. li.; Wnorowski 
Marcin - Teodor, t. li.; Wnorowski) Wincenty Kaź­
mierz, t. h.; Wyrożębski (Ifunat) Jan-Feliks, h. Ja­
strzębiec; Wyszomierski Józef syn Djonizego, h. 
Rawicz; Wyrzykowski Józef - Ambroży, h. Slepo­
wron; Wyszomierski Józef-Cyrjak, li. Rawicz; Wy­
szyński vel Wyszoński Ludwik - Antoni, h. Trzyw­
dar; Zaleski Sylwester, h. Lubicz; Zaleski Franci- 
szek-Józef, t. ii. Zakrzewski Franciszek, li. Trzaska; 
Zaorski Aleksander-Wiktor, h, Lubicz; Zdrojewski 
Józef, h. Junosza; Zdanowski Ańtoni. h. Jastrzę­
biec; Żyliński Franciszek,h. Ciołek;)—W .Warszawie 
d. 21 Listopada (6 Grudnia) 1861 roku.

Rzeczywisty Radca Stanu, Enoch.

r Dyrekcja Ubezpieczeń —Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędnością kantorem pomocniczym w Gma­
chu Szkolnym za kościołem Ś. Aleksandra, przy alei 
Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynio- 
nymclod. 26Listop. (8 Grud.)jr. b. włącznie wydała 
książeczek nowych 83, na któro,tudzież 11a dawniej­
sze w 301 wnioskach, złożono rs.jp,407, k. 50. Na 
żądanie zaś 100 uczestników (própz procentu rs. 65 
kop. 28 '/2 należnego, za rok bieżący od całkowi­
tych odbiorów) wypłaciła rs. 3330 kop. 46 i umo­
rzyła książeczek 48. Przeto uczestników 12,740, 
posiada kapitał rs. 495,670 k. 28.—Prezes Wier- 
niewicz. — Naczelnik Kancelarji Slomiński.

Z Petersburga d. 4 Grudnia.
Przez Najwyższy Dyplom z d. 8-go Listopada (v. 

s.) Jenerał - Adjutant, Jenerał Piechoty, Członek 
Rady Państwa, hrabia Teodor Berg, mianowany 
został Kawalerem Orderu Ś-go A p o s t o ł a  A n ­
d r z e j a  P i e r w s z e g o  W e z w a n i a ,  z b r y ­
l a n t a m i  i m i e c z a m i .

Przez Najwyższe Dyplomy z d. 12go Listopada 
(v. s.) mianowani zostali Kawalerami Orderów: Ś-e j 
A n n y  1-ej k l a s y ,  Rzeczywisty Radca Stanu, Je­
nerał - Sztabs - Doktór armji Kaukazkiej, Edward 
Holmblat; S-go S t a n i s ł a w ' a  1 - e j  k l a s y ,  Rze­
czywisty Radca Stanu, Piotr Wiesiołowski.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

— Jednti z gazet Poznańskich ogłosiła 
artykuł z Warszawy, w którym powie­
dziano, że w twierdzy Modlinie (Nowo- 
georgiewsku) gotowe było wyjść na jaw  
wzburzenie w tamecznej szkole junkrów , 
złożonej w większej części z Polaków, i że 
wyprowadzenie w tym  względzie śledz­
twa powierzone było jenerałowi Chrulew, 
który oddał kilku oficerów od artylerji

pod sąd wojenny, a wielu junkrów wysłał 
wprost na prostych żołnierzy.

Wiadomość ta jest bezzasadną, i nie­
zgodną z prawdą. Jenerał Lejtnant Chru­
lew, bez żadnego z czyjejbądź strony po­
lecenia, jeździł rzeczywiście do twierdzy 
Nowogeorgiewska (Modlina) na inspekcję 
szkoły junkrów, której, z powodu nieda­
wnego objęcia dowództwa nad korpusem, 
nie miał jeszcze sposobności poznać, i zna­
lazłszy w tej szkole rozmaite nieporządki, 
nie mające zresztą nawet cienia charakte­
ru politycznego, usunął od posad dowódcę 
szkoły i dwóch oficerów, którzy nie są 
artylerzystami, lecz służą w piechocie i są 
Rosjanami, oraz aresztował jednego pod­
oficera, który sam zaciągnął się do woj­
ska, również Rosjanina; lecz nie oddał ża­
dnego oficera pod sąd i nie posłał żadne­
go junkra prosto w sołdaty, tak dla tego, 
iż żaden z nich na to nie zasłużył, jak 
i dla tej przyczyny, że jenerał Chruiew 
nie miał do tego podług przepisów, pra­
wa. Ta ostatnia okoliczność może każdego 
przekonać, do jakiego stopnia bezzasadne 
są wiadomości, podawane z Warszawy do 
pism Poznańskich.

H zeczy Skarbowe. — 0  podatkach, obe­
cnie w Królestwie Polskiem istniejących.

VII. O dochodzie z  soli i wydatkach na 
kttpno i transport oncj. — Królestwo Pol­
skie utworzone traktatem Wiedeńskim  
z roku 1815 z pozostałych części Księstwa 
Warszawskiego przy Cesarstwie Rosyj- 
skiem, pozbawione zostało połowy docho­
du z kopalni Wieliczkówskich soli, po­
przednim traktatem z dnia 14 Paździer­
nika 1809 r. onemuż zapewnionego. Skut 
kiem tego, jak również dla zasłonienia 
mieszkańców od uciążliwości, na jakie byli 
narażeni przez spekulantów zbyt wysoko 
cenę soli podnoszących, Rząd Królestwa 
Polskiego, zniósł w r. 1816 wolny han­
del solą, sprzedaż wypuścił już w dzierża­
wę na lat 5, a za sumę rsr. 757,000 ro­
cznie lub wyższą, wrazie większej prze- 
daży soli nad 500,000 centnarów berliń­
skich rocznie. Z tego 5cio letniego okresu 
1 8 16y2) Skarb pobrał dzierżawy rub. sreb, 
4,115,000 czyli z przecięcia co rocznie rs.
823,000.

Z ukończeniem się tej dzierżawy, rząd 
sain objął bezpośrednią administrację 
sprzedaży soli i takową dotąd w ykony­
wa. W tym  celu, pierwotnie, obok soli 
Liwerpoolskiej, którą od rządu Pruskie­
go w latach 18273 na mocy konwencji 
Berlińskiej roku 1819 otrzymał w pre­
tensjach z likwidacji długów księstwa 
Warszawskiego w ilości cent. berlińskich

300,000, nabywał ją wiatach następnych 
w ilości około 100,000 cent. rocznie, aż 
do czasu urządzenia warzelni soli w Cie­
chocinku, płacąc w Prusach z transpor­
tem w latach 1823 i 1824 po rsr. 1 kop. 
2, za centnar pruski, około 126 fun. (kop. 
32 y2 za pud), a w dalszych latach w któ­
rych sprowadzaną była wprost z Anglji 
po kop. 79 za centnar (kop. 27 za pud). 
Nadto, na mocy podobnejże konwencji li­
kwidacyjnej wiedeńskiej z r. 1821, Rząd 
Austryjacki wydawał tutejszemu przez lat 
11 aż do roku 1832 po 450,000 cent. soli, 
to jest 100,000 za zapłatą kop. 35 za pud 
a 350,000 na poczet należności z a ,długi 
Księstwa Warszawskiego. Gdy konwencja 
ta bliską była expiracji, Rząd Królestwa 
przejął na siebie dwa układy w roku 1829 
przez prywatne osoby z Rządem Au- 
strjackim zawarte, jeden na 10 lat 1829/ 39 
o kupno soli 200,000 cent. rocznie po ce­
nie kop. 16 '/2 za pud, i ten układ potem  
do roku 1842 przedłużony został, a drugi 
również na lat 10 — 1832/ 42 o kupno cen­
tnarów od 300,000 do 400,000, rocznie 
po cenie kop. 15 Va za pud. — Następnie 
zawarto 10 letni kontrakt 1842/52 o ku­
pno 550,000 cent. rocznie po cenie kop. 
15%  za pud.

Ostatni układ który dotąd obowiązuje, 
zakreśla termin na lat 10 od 1 Kwietnia 
1852 do końca Marca 1862 roku. Stoso­
wnie do tego układu, Rząd Austrjacki 
sprzedawał tutejszemu corocznie 650,000  
centnarów wiedeńskich soli kamiennej, 
lub więcej wrazie potrzeby, to jest % 
części szybikowej, a '/3 część zielonej, po 
cenie kopiejek i 6 % przez pierwsze trzy  
lata, a w następnych po kop. 15% za 
pud. Ta ilość soli centnarów 650,000  
z procentem 12°/0 na ubytki transporto­
we bezpłatnie dodawanemi, czyni pudów 
2,471,600 i zaspokaja %, części potrzeby 
kraju. Odbiór jej od Rządu Austrjackiego 
dopełnia Komisarz w Krakowie delego­
wany od Rządu tutejszego, z dodaną mu 
służbą pomocniczą.

Dla uzupełnienia reszty potrzeby % 
części, Skarb Królestwa zukupuje od Ban­
ku Polskiego z warzelni Ciechocińskiej 
od czasu urządzenia jej w roku 1834, oko­
ło pudów 400,000 soli rocznie, to jest, ca- 
h  j ej Pr°d u k c ję , po cenie pierwotnie po 
kop. 26%  za pud umówionej, a następnie 
od roku 1858 przez Radę Administracyj­
ną, z powodu podniesienia się kosztów  
produkcji soli do kop. 30 podwyższonej.

Przewóz soli do Magazynów, Skarb 
uskutecznia za pośrednictwem entrepry- 
z y  Pry w atn e j, o którą się ochotnicy na 
publicznej licytacji ubiegają.

Ceny normalne za przewóz soli usta­
nowione są następujące:

RZECZY NAUKOWE.

Wiadomości bieżące i  nauk ścisłych.

Zastosowanie światła do analizy chemi­
cznej. — O gniazdach jaskółczych i  innych 
pokarmach Chińczyków.

Po nieśm iertelnych pracach Lavoisiera i Ber- 
zeliusza, po odkryciach Sheelego, W óhlera, 
D evilla , (że przem ilczem y tyle innych imion, 
z którem i w każdym  podręczniku chemicznym 
spotkać się można), zdawało się, że już niewie­
le jest do zrobienia na polu ckernji m ineralnej, 
że trudno już marzyć o odkryciu nowych p ier­
w iastków ,—żeśmy poznali już może wszystkie 
pojedyncze m aterje, z których Stwórca złożył 
dostępną dla poszukiwań naszych część sko­
rupy ziemskiej. To też w ostatnich czasach 
niezm ierna większość chemików przerzuciła 
się na żyźniejszą niwę chemji organicznej, k tó ­
ra  dla każdego pracowitego i biegłego badacza 
obiecywała obfity plon nowych związków, nie­
znanych faktów i postrzeżeń, mających z cza­
sem posłużyć do zbudowania dobrego nauko­
wego system atu, do rozprzestrzenienia i u trw a­
lenia fundamentów pod gmach filozofii chemi­
cznej. —  Ale świeżo ogłoszone wypadki prac 
znakomitych professorów H eidelbergskich, 
B unsenai Kirchoffa, zapewne w płyną przeważ­
nie na zmianę obecnego kierunku nauki i wie­
lu pracowników ku chemji mineralnej nawrócą-

Liczba pierwiastków chemicznych w koń­
cu przeszłego wieku tak  szczupła, zaczęła się 
szybko pomnażać od tej chwili, kiedy wynale­
ziony przez Woltę stos galwaniczny s ta ł się 
w' rękach Davy’ego dzielnym środkiem  odkry­
wania metalów. Tym sposobem odkryto jak  
wiadomo, metale alkaliczne, ziem no-alkaliczne 
i ziemne.

Po elektyczności przychodzi dziś kolej na 
światło, które dzięki uczonym Heidelbergskim  
staje się obecnie narzędziem  powszechnej an a ­
lizy chemicznej tak  dokładnem i czułem , że 
wszystkie dotychczasowe metody rozkładu nie 
mogą z niem żadnego porównania wytrzymać.

Wiadomo, że światło słoneczne składa się,

ze siedmiu pierwiastkowych kolorów posiada­
jących różną moc łam ania się w środkach p rze­
zroczystych i że na tej zasadzie za przypusz­
czeniem wiązki promieni słonecznych przez 
pryzmat, otrzymuje się wydłużony i różnobar­
wny obraz słońca zw’any pospolicie widmem 
słonecznem. Widmo to składa się ze siedmiu 
koloiowych pasków, a każdy pasek z niezli­
czonej ilości prążek stanowiących rozm aite 
odcienie danego koloru W szeregu tych p rą ­
żek, w niektórych miejscach widma słoneczne­
go ukazują się przerwy oznaczone ciemnemi 
linijkami lub paseczkain i, dowodzące braku 
niektórych odcieni w widmie a zatem i w sa­
mem świetle słonecznem.

Czarne te prążki odkryte przez Fraunhofera 
ani co do swej liczby ani co do swojego poło­
żenia najmniejszej od jego czasów nie uległy 
odmianie, co dowodzi, że i światło słoneczne 
bynajmniej nie odmieniło swojej natury.

Doświadczenie przekonało , że w widmie 
utworzonem przez światło księżyca i planet, 
pow tarzają się dokładnie wszystkie cechy wi­
dma słonecznego, co być inaczej nie mogło, bo 
jak  wiadomo księżyc i planety przysyłają nam 
także promienie słoneczne tylko odbite od swo­
jej powierzchni.

Ale inaczej zachowują się gwiazdy stałe, 
własnem światłem świecące. Ich widma sk ła ­
dają się także ze siedm iu zasadniczych kolo­
rów, ale prążki ciemne rozłożone są  całkiem 
odmiennie. Każda gwiazda ma sobie właściwy 
i odrębny rozkład  tych prążek, zkąd oczywi- 
ścic wniesc mo/no., żc światło gwiazd stałych 
je s t niejednakowej natury, a zatem  że i sama 
budowa tych odległych światów, k tóre  gwiaz­
dami zowiemy, is to tne  przedstawia różnice.

Sztuczne źródła św iatła ja k  np. płomień 
świecy lub gazu, wydają także widma kolorowe, 
które wszakże tę  przedstaw iają osobliwość, że 
się w nich znajdują prążki kolorowe mocno 
błyszczące, których nigdy nie bywa w widmie 
słonecznem.

Przypisując owe ciemne prążki widma słone­
cznego a kolorowe i błyszczące sztucznych 
płomieni, obecności alboteż brakowi pewnych 
pierwiastków chemicznych w składzie ciał wy­
dających światło, pp. Bunsen i Kirckoff wpadli 
na myśl, że po owych prążkach można sadzić 
o składzie chemicznym nawet takich ciał, “k tó ­

re dla swojej odległości innego rodzaju bada­
niom nie są  dostępne.

W ychodząc z tej zasady przdsiewzięli oni 
długi szereg doświadczeń, które doprowadziły 
ich do ustanowienia następujących naukowych 
wywodów:

1. W szystkie sole tego samego m etalu umie­
szczone w płomieniu dają początek w jego wi­
dmie, zupełnie jednakowym i jednakowo ułożo­
nym, świetnym kolorowym prążkom.

2. Sole różnych metalów dają początek prąż­
kom, różniącym się odcieniem swej barwy 
i sposobem ułożenia, tak że odcień i sposób 
ułożenia prążek są dla każdego m atelu inne 
a więc charakterystyczne.

3. Nieskończenie m ała  ilość danego m etalu
je s t dostateczną do wywołania w widmie pło­
mienia prążek cechujących ten metal.

Każdy więc m etal, a właściwie każdy p ier­
w iastek chemiczny, znajdujący się w stanie
lotnym w jakimkolwiek płomieniu, nadaje temu
płomieniowi cechę odrębną, k tóra  może wska­
zać jego obecność. Pow staje więc nowa zupeł­
nie metoda rozbioru chemicznego, równie za­
dziwiająca swoją prostotą i nadzwyczajna czu­
łością jak  ogólnością i nieomylnością; metoda
któ ra  w każdym związku, w każdej mięszani-
nie odkrywa natychm iast wszystkie obecne
pierw iastki, wskazuje których tam braknie i co
jeszcze cudowniejsza objawia z nieporównaną
dokładnością obecność każdego dotąd niezna­
nego pierw iastku.

Dokładność tej metody je s t tak wielka, a wra­
żliwość widma tak nadzwyczajna, że dzielność
tych nowych środków analizy przechodzi wszyst­
ko, o czem kiedykolwiek wyobraźnia m ogła za­
marzyć. Rozdzielcie naprzykład jeden kilogram
(2 '/j  fnntów) soli kuchennej na miljon cząste­
czek; każdą z tych cząsteczek rozdzielcie 
jeszcze na 3 miljony drobniejszych, czyli weźcie 
jedną  trójmiljonową część m illigram a i włóżcie 
ją  w płomień, a w widmie tego płomienia ukażą
się natychm iast świetne prążki, cehujące sód,
m etal zaw arty w soli kuchennej.

Z podobnych doświadczeń pp. Bunsen i K ir-
choff przekonali s ię , źe niektóre pierw iastki 
uważane dotąd za bardzo rzadkie, jak  np. lityn
są w samej rzeczy bardzo rozpowszechnione
w' naturze i wchodzą w skład  najpospolitszych 
ciał przyrodzonych; ja k  również że w wielu

skałach krystalicznych i w wrarstw ach osado­
wych bardzo pospolitych na powierzchni ziemi, 
znajdują się takie pierw iastki, których istn ie­
nia n ik t dotąd w nich nie przypuszczał, bo 
najdoskonalsze nawet rozbiory dotychczaso- 
wemi środkam i w ykonane, nie były w stanie 
ich odkryć.

Nareszcie wychodząc z tej zasady, że u k a­
zywanie się takich  prążek, które żadnemu ze 
znajomych pierw iastków  chemicznych przypi­
sać się nie dadzą, zdradza widocznie obecność 
w ciele znajdującem się w płom ieniu jakiegoś 
nieodkrytego jeszcze pierw iastku, uczeni hej- 
delbergscy w skazali w pewnych m ineralnych 
produktach dwa nowe m etale, k tóre  dla nad­
zwyczajnie małej stosunkowej ilości, przy da­
wniejszych sposobach rozbioru, nigdyby się 
odkryć nie dały. I  patrzcie, jak i tryjum f dla ro ­
zumu ludzkiego! oto pp. Bunsen i k ircho ff sil­
nie wierząc w prawdziwość swojej zasady, zdo­
ła li wreszcie wydzielić te dwa m etale w takiej 
ilości, że ich w łasności dostatecznie zbadane- 
mi być mogły ‘). Odkrycie tych metalów, k tó ­
re pod nazwą rubidu (rubidium) i cezu (cae­
sium) zostają od dzisiaj wpisane w listę p ier­
wiastków chemicznych, stanowi epokę w histo- 
rji nauk, chemię na nowe drogi wprowadza, a 
B unsena i jego towarzysza, po nad w szystkich 
współczesnych chemików wynosi.

Odtąd żaden już, czy to znany czy też nie­
znany pierw iastek nie potrafi się ukryć przed 
badawczym wzrokiem chemika; istniejące do­
tąd przerwy w szeregu cia ł pojedynczych, nie- 
dozwalające system atycznego ich rozklassyfi- 
kowania, wkrótce zapełnić się muszą; rozbiory 
wód mineralnych, z których dotąd “często nie 
można było wyczytać rzeczywistej przyczyny 
leczących ich skutków, teraz  zapewne częściej 
potrafią wytłomaczyć nam sposób działania 
tych wód na organizm ; nareszcie gieologja, któ­
ra  dotąd przy oznaczaniu współczesności po­
kładów osadowych, opierała się głównie na

fi Cosmos z d. 22 Listopada r. b. donosi, że p. 
Bunsen otrzymał niedawno znaczną ilość miki lity- 
nonośnej, zawierającej aż 3 %  tych metalów, a za­
tem zdatnej do ich wyrabiania na wielką skalę. Sey- 
bel, właściciel, fabryki wyrobów chemicznych w Lie- 
zingu pod Wiedniem, sprowadził w tymże “celu wiel­
ką ilość lepidolitu i wspomnianej odmiany miki.

szczątkach pogrzebionych w nich ciał organi­
cznych, odtąd polegając z równą pewnością na 
cechach wyprowadzonych ze znajdow ania się 
lub nieobecności w tycbże pokładach pewnych 
pierwiastków chemicznych, będzie mogła roze­
znać sk ład  chemiczny mórz przedpotopowych, 
w których te pokłady osadzonemi zostały.

Dla poznania natury chemicznej jakiego c ia ­
ła ,  odtąd nie będzie potrzeby dotknąć się go 
nawet; sam  wzrok do tego wystarczy. I  tak  dla 
poznania składu chemicznego atm osfery słone 
cznej, dość je s t  zbadać jej widmo podług prawi­
deł wyprowadzonych przez profesorów hejdel- 
bergskich. Jakoż odkryto już w fotosferze obe­
cność żelaza, chromu i niklu; i przekonano się o 
nieobecności w niej srebra, miedzi i ołowiu; co 
zaś na szczególną zasługuje uwagę, to że dwa 
składowe pierw iastki g l in y -g l in  i krzem  tak  
obficie wchodzące w sk ład  ziemi, w atm osfe­
rze słonecznej nie znajdują się wcale.

Prawda, że wnioski powyższe co do sk ładu  
atm osfery słonecznej, pp. Bunsen i Kirchoff, 
może zbyt pospiesznie i nieoględnie wywiedli. 
Jakoż w liście pana M orren dziekana fakultetu  
nauk  w Marsylji, do redak to ra  Cosmosu p isa­
nym, czytamy, że prążka żó łta  oznaczona lite ­
rą  D, a m ająca dowodzić obecności sodu w fo­
tosferze, i przy wielu innych ciałach, głównie 
zaś przy żelazie i rtęc i pow staje. Pokazuje się  
ztąd, że przedewszystkiem  należy obecnie zająć 
się dokładnem  zbadaniem  odmian, wywoływa­
nych w widmie przez wszystkie znane p ie r­
wiastki; a następnie dopiero będzie można z pe­
wnością o składzie atm osfery słonecznej i in­
nych ciał niebieskich wyrokować.

Dzisiaj granicę podobnych zaciekań(lubo po­
wtarzamy przedwczesnych) stanowi słońce, ale 
skoro w przyszłości narzędzia optyczne udos­
konalone zostaną, a rzeczywista na tu ra  prążek 
widma dokładnie będzie poznaną, wtedy i iune 
gwiazdy silniej świecące, a nieskończenie w ię­
cej od nas odległe, będą m usiały odkryć nam 
tajem nicę swojej chemicznej budowy. Tym spo­
sobem rozum ludzki z czasem wyśledzi, z ja ­
kich pierw iastków  zbudował Stwórca owe da­
lekie światy, zawieszone w tej części przestw o­
rza , k tó rą  wzrok nasz uzbrojony potężnemi 
środkam i optycznemi, kiedykolwiek zdoła ogar­
nąć.

Od czasów Lavoisiera, który pierwszy ozna-



250
aj  za sam  przew óz: soli kamiennej 

z A ustrji od puda za każde ośm wiorst; 
wodą po 3/ao kop. 
lądem  po 4/s 

Soli warzonej z Ciechocinka, od puda za 
każde ośm wiorst;

wodą po Ve k°p. 
lądem  po 7/ 8 ,,

b) Za złożenie i uszychtow anie soli 
w m agazynach po V5 kop., a w W arsza­
wie gdzie windy skarbow e pom agają sól 
lichtować, po */3 kop. od puda.

cj Za naładow anie soli w W ieliczce na 
wagony, po '/5 kop. od puda, zaś koszta 
tran spo rtu  drogą żelazną Skarb zwracał 
en trepryzie  podług tary f przepisanych, 
z dop łatą  4 %  na procent i różnice kursu  
względem  m onety Austrjackiej.

W  sześciu ostatn ich  latach 1855/60 do­
staw iono do m agazynów soli pudów 
16,962,000 i za te dostaw ę zapłacono rsr.
1,966,000, z czego wypada, że przewóz 
jednego puda soli średnio z przecięcia 
kosztuje kop. 11 V2 ■

Do przedaży soli urządzone zostały 
a v  różnych punktach  kraju m agazyny sol­
ne, k tórych obecnie je s t  40. Cena prze- 
dażna soli w tych m agazynach od czasu 
objęcia przez Rząd adm inistracji solnej, 
to  je s t od roku  1821 do roku 1851 przez 
lat 60 wynosiła rsr. 1 kop. 30 za pud 

. wszelkiej soli bez różnicy gatunku. Skut- 
kim  atoli zniesienia w r. 1851 łinji celnej 
m iędzy Cesarstwem  i Królestwem , jako  
też w zamiarze przyjścia w pomoc klasie 
najuboższej mieszkańców, u k tórych  sól 
zalicza się do pierw szych potrzeb życia, 
cena ta  z woli Najwyższej zniżoną i ozna­
czoną została, to jest:

a) Soli kam iennej we wszelkich ksz ta ł­
tach to je s t w beczkach, kruchaeh lub bał­
wanach, i we wszelkich m agazynach sol­
nych bez względu na ich jeograficznc po ­
łożenie: .

szybikowej pud kop. 90; 
zielonej „ ., 80;

b) Soli Ciechocińskiej „ ,, 80;
Cena soli kam iennej dotąd utrzym uje

się, lecz Ciechocińskiej od roku 1855 z po­
w odu silnej konkurencji do jej kupna, pod­
w yższoną została do kop. 90 za pud.

W reszcie sól L iw erpoolska w r. 1855 
zakupiona,sprzedaje się po kop. 90 za pud.

Biorąc perjody kontraktów  o przewóz 
soli, które po większej części schodzą się 
się z perjodam i układów o nabycie onej 
zawieranych, w nich, dochód z soli oraz 
główny wydatek na kupno i przewóz soli 
wynosiły:

1° w perjodzie czterech lat 182% 5 do ­
chód z soli w całym perjodzie rs. 9,658,000, 
rocznie z przecięcia rs. 2,414,000; kupno 
i przewóz soli w całym  perjodzie rsr.
1,783,000, rocznie z przecięcia rs. 445,000;

2° w perjodzie 26 lat 182°/5,, a m ia­
nowicie:

a) w 7 latach 182% 2 pobierania soli 
konw encyjnej Austrjackiej, dochód z soli 
w całym  tym  perjodzie rsr. 17,797,000, 
rocznie z przecięcia rub. sreb. 2,542,000; 
kupno  i przewóz rsr. 3,785,000, rocznie 
z przecięcia rs. 540,000:

b) w  dalszych 19 latach 1833/5,, dochód 
z soli w całym  perjodzie rsr. 56,583,000, 
rocznie z przecięcia rs. 2.978,000; kupno

i przewóz rub. sreb. 11,713,000, rocznie 
z przecięcia rub. sreb. 616,000;

3° w perjodzie' 5 lat 185%* dochód 
z soli w całym  perjodzie rsr. 17,593,000. 
rocznie z przecięcia rsr. 3,518,000, kupno 
i przewóz rsr. 3,874,000, rocznie z prze­
cięcia rsr. 775,000;

4° w periodzie ostatn ich  4 lat, 185V60} 
dochód z soli w całym  tyra perjo izie  rsr.
13.610.000, rocznie z przecięcia rub. sreb.
3.402.000, kupno i przewóz rs. 3,329,000, 
rocznie z przecięcia rsr. 832,000.

W  o s ta tn ich  sześciu latach 185Y60 do ­
chód z sprzedaży soli wynosi rocznie z prze­
cięcia rs . 3,427,000;
zaś w ydatki w ynosiły rocznie za kupno
i przewóz soli r s r ........................ 798,000:
na adm inistrację, 
to je s t  na u trzym a­
nie służby zewnę­
trznej, jako  to  do­
zoru składów i 
tran spo rtu  soli, bu ­
dowli M agazynów 
solnych i bióra 
Kom isarza w K ra­
kowie do odbioru 
soli, oraz wydatki
nieprzew idziane rs. • . . 61,000;

łącznie rs. 859,000, 
z czego wypada, że wydatki na sam ą ad ­
m inistrację w ynoszą procent 1 % , a na 
kupno i przewóz soli 23 */5 łącznie 25.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O g u l n e  g p i ’A tv o z d n i i le .

Podług ostatnich wiadomości z Nowego Yorku, 
prawnicy amerykańscy uznali aresztowanie pp. Ma­
sona i Slidella za prawne, stawiając się w sprze- 

j czności nie tylko z angielskiemi prawnikami koro- 
! ny, ale i ze wszystkiemi prawnikami europejskie- 

mi, którzy tak urzędownie jak  i nieurzędownie 
przyznali, że napaść na statek Trent, była pogwał­
ceniem prawa narodów, nie dającem się usprawie­
dliwić, ani co do'formy, ani co do treści. Prawnicy 
francuzcy tern śmielej mogli wystąpić z podo- 
bnein zdaniem, iż nie byli w obawie, ażeby im 
zarzucono mnóstwo dawniejszych prejudykatów, 
sprzecznych z głoszonemi zasadami, i Ola tego 
z niewzruszoną powagą i siłą, bronią zasad kode­
ksu morskiego, i prawa międzynarodowego.

Zresz tą liczne prejudykaty co do postępowania 
Anglji, nie mogą wcale służyć za podstawy; wia­
domo, że były to błędy gwałcące prawo; ale jak 
Times s łuszną robi uwagę w artykule, napisanym 
z wielką godnością, nie mogą one stanowić prawa 
dla nikogo, tak dla samej Anglji, jak  i dla każdego 
innego mocarstwa. Jeżeli Anglja często dopuszcza­
ła się nadużycia siły, zawsze by to to nadużycie, 
które nie mogło stać się prawem; a nawet nie mo­
żna tu zastosować maksymy: Patere legem quam  
fecisłi, bo pogwałcenie prawa ani go obala, ani 
zmienia, łtząd angielski może ubolewać z powmdu 
popełnionych w przeszłości niesprawiedliwości, 
ale ubolewanie to nie może wstrzymywać działa­
nia, kiedy go dotyka podobnaż niesprawiedliwość. 
Artykuł 'Times'a w właściwym ukazał się czasie, bo 
prawnicy amerykańscy swoje zdanie głównie będą 
popierać przykładami z przeszłości Anglji.

Tak, ju ż  przypominają że w 1780 r. w czasie 
wojny Anglji z jej osadami północno-amerykań- 
skiemi, kiedy te ostatnie wysłały swego pełnomo­
cnika Henryka Laurens do Holandji z instrukcjami 
w celu wyjednania uznania nowego państwa i uzy­
skania pożyczki, statek angielski, nietylko zaare­
sztował pełnomocnika nowych stanów, płynącego 
napocztowyin statku holenderskim, nie tylko zabrał

jego depesze, ale nawet zatrzymał statek holen­
derski i dowódzcę jego jako jeńca przywiózł do 
Londynu. Postępowanie komendanta San Jacinto  
jest  tylko powtórzeniem tego co w 1780 r. dokonał 
dowódzca angielskiego statku Vestale.

Zresztą od dawn a można się było, spodziewać 
| zerwania pomiędzy Anglją i Stanami Zjednoczone- 
i  mi. Zdawałoby się że obydwa narody i rządy 

usilnie i zgodnie pracowały w tym celu, i łatwo 
można było przewidzieć katastrofę. Prezydent 
Lincoln wcale w tym względzie się nie łudził, jak 
to można było widzieć z kilku jego odezwań się 
a mianowicie z rozmowy jaką  miał z posłem 
Szwedzkim hr. Piper.

Rozprawy w turyńskiej izbie deputowanych 
zrobiły ważny krok, jakim są mowy członków 
gabinetu a mianowicie jego prezesa. Treść prze­
mówienia p. Hieasolego znana jest z depeszy tele­
graficznej. Najwybitniejszym ustępem tej mowy 
je s t  uznanie przyjaznych stosunków z Francją, 
wspólnych z nią usiłowań w celu wytępienia roz- 
bójnictwa inakoniec rozjaśnienie spornego zprze- 
szłości faktu, mianowicie, że gabinet paryzki nie 
odrzucił propozycij p. Ricasolcgo co do załatwie­
nia kwestji rzymskiej, tylko przedłożenie ich dwo­
rowi rzymskiemu odroczył. Równie zapewne wa­
żne były jego objaśnienia w kwestji neapolitań- 
skiej, wskazujące nieprzełamane prawie trudności 
w rządzeniu tym krajem, którego stan dokładnie 
skreślił, naoczny świadek minister robót publi­
cznych p. Peruzzi.

Dzienniki Turyńskie donoszą, że okuło 20-go 
grudnia posiedzenia parlamentu zostaną odroczo­
ne do marca. Izba przed zamknięciem posiedzeń, 
zatwierdzi kredy ta na trzy miesiące, a dopiero 
w marcu będzie miała przedłożony budżet.

Kwestja budżetów a w Austrji, znużyła już  umy­
sły, na nie korzyść planów ministerjalnych i na 
szkodę finansów państwa. Giełdy wcale nie odpo­
wiadają na układy ministra stanu z deputowanemi 
podniesieniem kursów, jakgdyby nie dowierzały,że 
przeprowadzenie przez radę budżetu, większą mu 
da rękojmię niż § 13 Ustawy, obowiązujący gabi­
net do zdania następnie sprawy z obrotu fundu­
szów' przed przyszłą radą pełną. Najgorliwsi 
stronnicy ministerstwa, jak Ost Deutsche Post, 
zaczynają się gniewać, że sprawa ta tak powolnie 
idzie, mówiąc, że do trzech spraw niemieckich, 
które się ciągną od dziesięciu lat, mianowicie re­
formy Związku Niemieckiego, przywrócenia usta­
wy heskiej i wcielenia Szlezwiku, przybywa czwar­
ta , to je s t  wniesienie budżetu austrjackiego do 
rady państwa. Dziennik ten utrzymuje, że zwloką 
podkopuje powagę rządu i rady państwa. Deficyt 
pokryty być musi, ale część ekonomiczna budżetu, 
kwestja bankowa, kwestja obiegu pieniędzy, mo­
głyby mieć wielką doniosłość nawet na politykę 
zagraniczną gdyby zostały załatwione. Odezwa Ce­
sarska niewiadomo kiedy zostanie przesłana 
do rady państw a; ma ją  poprzedzić wniosek 
co do przekroczenia kompetencji rady szczupłej,  
który wprzód ma roztrząsnąć wydział; zatem 
wniosek ten może być wzięty pod rozwagę dopie­
ro w końcu tygodnia, a ferje nie mogłyby się roz­
począć 18-go, gdyby prawa strona zbyt z opozy­
cją się rozszerzała; może ta zwłoka ma na celu 
skłonienie postów do nie stawiania opozycij, któ- 
ruby im nie pozwoliła na święta powrócić do 
domów.

Monitor donosi, że ostatnie wiadomości z Peki­
nu, są zadawalniające. Spodziewano się tain 
przybycia młodego Cesarza wraz z dworem. Hra­
bia Eulemberg, poseł pruski, zawarłszy traktat 
z Chinami, opuścił Pekin, udając się do Sjainu.

A i i f f l j n
Londyn, ó Grudnia. Dokładne wyobrażenie 

o zapatrywaniu się rządu, obawach sfer handlo­
wych i usposobieniu publiczności w obecnej kwestji 
anglo -amerykańskiej, powziąść można z Naval 
and M ilitary Intelligence, z wiadomości giełdo­
wych i z dziennikarskich artykułów wstępnych.

W pierwszem znajdujemy rozkazy posłane roz­
maitym portom wojennym, w drugich, obawy co 
do utrzymania pokoju wyrażone są za pomocą 
liczb, a artykuły wstępne nie wielką dają nadzie­
ję  zgodnego załatwienia sporu. Najbardziej upadla 
nadzieja utrzymania pokoju od czasu nadejścia 
ostatniej poczty amerykańskiej. Jakkolwiek dzien­
niki amerykańskie wynurzają zdanie, iż wrazie do­

wiedzenia pogwałcenia praw przy uwięzieniu ko­
misarzy secesjonistowskich, należy ich uwolnić, 
to przecież rząd waszyngtoński od sześciu już 
miesięcy nie zważa bynajmniej na opinję wyja­
wianą za pomocą organów publicznych, tłumacząc 
się wyjątkowem położeniem kraju.

Na wczorajszej giełdzie mocno oddziałała fał­
szywa wiadomość telegraficzna, z Liverpool nade­
słana, że rząd wynajął u towarzystwa Cunard 
parostatek „Persia“ , do przewozu wojsk do Kana­
dy. Z tego powodu 'limes tak się wyraża: „ J e ­
żeli bezpieczeństwo kraju zależy na silnein i szyn­
kiem wystąpieniu, wówczas posiadanie przez 
rząd łych przymiotów powimioby przeciwnie obu­
dzić zaufanie. Każdy jest przekonany, że lord Pal­
merston i jego koledzy życzą sobie, niemniej od 
samego narodu, zgodnego załatwienia sporu i że 
posłane do Waszyngtonu żądania brzmią w tym 
duchu. W razie przeto możności, wojna zostanie 
uniknioną; lecz na przypadek otrzymania odmo­
wnej odpowiedzi, wojna stanie się niezbędną Je­
żeli przy każdej nowej wiadomości o przedsięwzię­
ciu środków energicznych, kursa na giełdzie mają 
spadać, wówczas publiczność cieszyć się będzie, 
gdy obaczy iż od chwili obecnej do świąt Hożego 
Narodzenia, kursa będą z tego powodu często zni­
żać się.

Podług Chronicie, wypadek z parostatkiem 
„ T re n t“ , wywołał w gabinecie rozdwojenie. Lor­
dowie Palmerston i Russel, oraz hr. Granville i 
książę Somerset, są za energicznem przeciw Ame­
ryce wystąpieniem, podczas gdy sir J. C. Lewis, 
p. Milner Gibson i p. Gladstone dążą do ustępstw.

P. Bright przemawiał w Rochdale za ustęstwa- 
mi i pokojem, oraz oświadczył, że Anglja, chcąc 
wszcząć wojnę, ma niesłuszność, lecz że Amery­
ka w dwójnasób je s t  winniejszą.

Londyn, 6 Grudnia. Podług ostatniego wy­
kazu bankowego, ilość banknotów w obiegu będą­
cych wynosi 20,010,465, a zapas brzęczącej mo­
nety 15,139,763 f. st.

.lugtrjn.

Wiedeń, 6 Grudnia. Na porządku dziennym 
następnego, poniedziałkowego posiedzenia izby pa­
nów, stoją trzy projekta do praw: w przedmiocie 
tajemnicy listowej, prawa domowego i wolności 
osobistej. Komisja proponuje przyjęcie tych pro­
jektów' podług uchwały izby deputowanych, z dwie­
ma tylko malemi modyfikacjami.

Go do lr,vestji budżetu, zapewniają, że gabinet 
przeszłe w przyszłą Środę izbie deputowanych 
projekta finansowe wraz z odpowiednim reskryp­
tem Cesarskim. Większość pod względem roz 
trząsania i uznania kompetentności izby w tym 
względzie, zdaje się ju ż  zapewnioną, albowiem 
w klubie uuionistów i właściwych austrjaków, po­
stanowiono przychylić się do życzeń rządu, a wia­
domo iżautonomiści wynurzyli już poprzednio sw e 
zdanie w takimże duchu. Unjooiści rozporządza­
ją  83 glosami, frakcja austrjacka ma ich 31, 
a autonomiści 26, tak iż z połączenia tych trzech 
odcieni, rząd ma zapewnionych 14głosów, którym 
przeciwstawić będzie można zaledwie 50 z obozów 
przeciwnych, i ci mają tylko wystąpić z oświad­
czeniem, iż rada państwa nie je s t  kompetentną do 
stanowienia uchwal w kwestji wydatków i docho­
dów, wszystkie kraje monarchji obchodzącej. Izba 
deputowanych wyznaczy ze swego łona komisję, 
która roztrząśnie projekta finansowe i zredaguje 
sprawozdanie z nich, a przez ten czas izba depu­
towanych odroczy się od świąt Bożego Narodzenia 
do Trzech Króli.

Układy prowadzone obecnie pomiędzy zarządem 
banku wiedeńskiego a wielu domami bandlowemi 
zagranicą, mają na celu nie pożyczkę, lecz prze­
jęcie 123 milionów zł. reń. w papierach, bankowi 
zastawionych.

Frnucjn.
P aryi, 5 Grudnia. Cesarz jutro ma przybyć 

do Paryża w celu prezydowania 11a radzie ministrów 
i na radzie tajnej, poczem zaraz powróci do Com- 
piegne. Dotąd niewiadomo jeszcze, kiedy C esar­
stwo przesiosą się na mieszkanie do Tullieries, 
ale przypuszczają, że to nastąpi kolo 15-go b. 111. 
Wiadomo tylko, że wysłano nowe zaproszenia do 
Compiegne na ośm dni.

Rozprawy nad projektem Uchwały Senatu nada­
jącej ciału prawodawczemu prawo zatwierdzania

budżetu działami, będą miały miejsce l l - g o b .  ni. 
Powiadają, że p. Fould ogłosi krytyczny rozbiór 
w kwestji finansów miasta Paryża, w podobnym 
rodzaju jak ogłoszony jego ruzbior finansów pań­
stwa. Kiedy dekret rozciągnął do stolicy Francji 
systemat decentralizacyjny, mający zastosowanie 
w calem Cesarstwie (co znacznie powiększyło wła- 

I dzę prefekta Sekwany) natenczas jedna z próśb 
: podawanych do Senatu zaskarżyła ten dekret, ja-  
! ko przeciwny konstytucji, ponieważ nadawał pre- 
I fektowi Sekwany prawo proponowania, oddawa- 
| nia pod rozprawy i zarazem zatw ierdzania przez 
I siebie projektowanych środków, dotyczących m ia­
sta Paryża. Komisja Senatu, w której roztrząsano 
tę prośbę, objawiła zdanie, że dekret ten albo po­
winien być cofnięty, albo zmieniony w prawo. Po- 

' dobno rząd skłonił się do tego ostatniego środka 
i w radzie Stanu wypracowywnją już  projekt do 
prawa.

P. Thouvenel, jak powiadają, przesłał do rządu 
Włoskiego notę,zawiadamiającą, że załoga rzym ­
ska otrzymała polecenie przedsięwziąść wszelkie 
środki w celu przeszkodzenia nowym najściom 
rozbójników z terytorjuin rzymskiego do prowiu- 
eij włoskich. Jednocześnie panu Lavalettowi dano 
instrukcje, aby przeciął wszelkie komunikacje po­
między komitetami przeciwników jedności włoskiej 
w Rzymie a podobnemi komitetami w prowincjach 
Włoch południowych.

Ton buletynu Monitora zupełnie rozproszył op­
tymistyczne usposobienia wywołane wczoraj li­
stem jenerała Scotta. Zapewne aż do ostatniej 
chwili można mieć nadzieję, że wielka wojna bę­
dzie uniknioną, bo wszelkie możliwe usiłowania 
bądą skierowane dla odwrócenia takiej groźnej 
klęsk. Ale dotychczasowe okoliczności nie w sk a ­
zują możności załatwienia sprawy anglo-amerykań- 
skiego na drodze pokoju.

Prawie wszystkie dzienniki zgadzają się na to, 
że rząd Waszyngtoński nie zechce uwolnić komi­
sarzy Stanów południowych. Tym sposobem od­
wołanie lorda Lyonsa z Waszyngtonu i uznanie 
Stanów południowych są  koniecznościami nieuni- 
knionemi. Na próżno utrzymują, że wojna, gdyby 
nawet nastąpiła, ograniczy się ze strony Anglji 
przeniesieniem blokady z portów południowych 
Stanów Zjednoczonych, do portów północnych; 
ale nikt nie może przewidzieć jakie rozmiary przy­
bierze wojna jak  raz tylko się rozpocznie. Anglja 
też robi olbrzymie przygotowania, które mają być 
ukończone na d. 5 Stycznia r. p. Komisarzowi, 
który w razie odrzucenia ultimatum angielskiego 
w Waszyngtonie, powiezie uznanie Stanów połu­
dniowych, będzie towarzyszyć silna eskadra skła­
dająca się z 7 okrętów wojennych, która potrafi 
wzbudzić poszanowanie dla flagi angielskiej.

Patrie w ostatnich wiadomościach, podaje treść 
depeszy przesianej przez gabinet londyński do 
Waszyngtonu, a opierającej się głównie na pod­
stawach prasynych. Depesza ta dowodzi, że kapi­
tan Wilkes pogwałcił prawo morskie i obraził fla­
gę angielską; jedynie miał on prawo zmusić s ta ­
tek Trent do udania się do jednego z portów am e­
rykańskich, gdzieby mogła być odbyta rewizja 
przez miejscowe władze, w obecności konsula a n ­
gielskiego. Dalej nota ta powiada, że gdyby 
znaleziono depesze wskazujące, że misja pp. Ma­
sona i Slidella ma jaki bezpośredni lub pośredni 
związek z działaniami wojennemi, natenczas mia- 
noby prawo zabrać depesze i aresztować delegowa­
nych, ale to po spisaniu protokółu; na którym konsul 
angielski zanotowałby swe uwagi. Zważywszy, że 
formalności te nie zostały dopełnione; że areszto­
wanie zatem było nieważne; że Trent został napa­
stowany wbrew wszelkiemu prawu, Anglja dzia­
łając w duchu pojednawczym, żąda uwolnienia pp. 
Masona i Slidella, w przeciwnym zaś razie odwo­
łuje swoje poselstwo z Waszyngtonu. Depesza 
ta napisana z wielką powagą i umiarkowaniem, bez 
żadnych rażących wyrażeń, w wnioskach swych 
ostatecznych je s t  niewzruszona.

Wlucli)’.
Turyn, 4 Grudnia. Dzisiejszy Nr. dziennika 

Ita lia  podaje następujące ważne wiadomości:
Możemy zapewnić, mów i 011, że nadeszła do Tu­

rynu nota rządu francuzkiego, którą poseł fran- 
euzki przy dworze Turyńskim natychmiast p rze ­
słał Prezesowi rady ministrów'. W nocie tej rząd 
francuzki oświadcza, że każdej chw ili gotów jest

c z y f  prawdziwy sk ład  ciał i dalszym badaniom  
n a  tej drodze obszerny roztw orzył w idnokrąg, 
będzie to  podobno dla n au k  fizycznych najw a­
żniejszy k rok  naprzód ,  k u  odkryciu rzeczywi­
stych  składowych pierw iastków materji .  Che- 
m ja  m ineralna ,  zepchnięta  z p ierwszego planu 
p rzez  jej o rgan iczną  siostrzycę, znowu w y s tę ­
puje n a  czo ło ,  uzbrojona w nowe metody b a -  
d au ia  i nikt nie potrafi przewidzieć, ja k  daleko 
zd o ła  te ra z  rozszerzyć swoje odkrycia.

Cesarz Napoleon, oceniając znakom itą  wagę 
tych odkryć, świeżo m ianow ał p. B uusena  ofi­
cerem, a p. K irchoffa kaw alerem  legji honoro­
wej.

N a  zakończenie podajem y tu  opis przyrządu, 
zbudowanego przez  p. Crookes, r e d a k to ra  wy­
chodzącego w Londynie p rzeg lądu  Chemical 
Sews (o k tó rym  raz  już mieliśmy sposobność 
mówić w kolum nach  Dziennika), za pom ocą k tó ­
rego, każdy  może z ła tw ością  doświadczenia 
chemików n iem ieckich  powtórzyć. P rz y rz ąd  ten 
nazwany przez p. C rokes  Spektroskopem , s k ła ­
d a  się ze skrzyneczki,  w której umieszczony je s t  
p ryzm a t  i z dwóch ru r  nachylonych do siebie 
pod ką tem  120 s topni lub więcej, osadzonych 
w dwóch przeciw ległych śc ianach  skrzyneczki.  
P ie rw sz a  z tych  r u r  obrócona ku  m ającem u się 
badać płomieniowi, w bliskości skrzyneczki opa­
t rz o n a  je s t  soczewką; drugi zaś jej koniec sw o­
bodny, może być zam ykany za  pomocą zasuw ­
ki,  w której znajduje się pozioma szpara ,  rucho ­
ma. D ruga  ru ra  j e s t  zu pe łn ie  próżna, a do 
końca  jej mogą się p rzykręcać  soczewki rozm ai­
tej siły łamiącej.  Cały  ten  pzzyrząd  ro zb ie ra  
się na  trzy  części, t. j. na  skrzyneczkę  i n a  dwie 
ru ry ,  mieści się w m ałem  pudełku, m ającem 
p ó łp ię ta  cala długości,  a  p ó ł t rzec ia  szerokości  
i waży pó ł funta, kiedy pierwotny a p a ra t  che­
mików niemieckich, miał k ilka  metrów d ługo­
ści. To też i cena tego przyrządu, k tó ry  wraz 
z całym potrzebnym  przyborem, kosztuje  tylko 
250 fr  , j e s t  daleko  niższą  ja k  a p a r a tu  Hejdel 
bergskiego. Za pom ocą  p rzyrządu  p. Crookes, 
można widzieć dok ładn ie  podwójną linję sodu, 
i p rzekonać się o obecności lity ny, w powietrzu 
wychodzącem z p łuc . Po wyparow aniu  kropli 
wody zawieszonej n a  końcu  d ru ta  pla tynowe­
go, d ru t  ten  trzym any w płomieniu, wywołuje 
w widmie tego p łom ienia  cechy, dowodzące 
obecności sody, w apna  lub potażu. W oda des ty ­

low ana zwyczajnej postaci  w idma zmieniać nie 
powinna; zw iązki jodu  t a k  ła tw o ulegające  s fa ł­
szowaniu, a t a k  trudno  dające się  analizować 
zwyczajnemi sposobami, w spek troskop ie  każde 
s la łszow anie  na tychm ias t  i nieomylnie okazu ­
ją .  Te p rzy k ład y  dowodzą, że nowe odkrycie, 
już te raz  i pod  względem użytkowym wielkie 
może znaleźć zastosow anie .

— O bawa cywilizacji Europejskiej,  kouserwa- 
tyzm relig ijno-polityczny  i wiekowe prze. ądy, 
zam yka ją  aż do dziś b ram y Niebieskiego C e­
sa rs tw a dla europejskich  narodów. Pomimo 
stosunków handlowych i misij, Chiny są  dotąd 
pod n ie jednym  względem za g a d k ą  dla E uropy , 
cóż dopiero  d la nas, k tórzy  o nich  ledwie z g a ­
zet od czasu  do czasu cóś posłyszymy. Nie od 
rzeczy więc będzie, podać w tern miejscu nowe 
a ciekawe postrzeżenia , zeb rane  o pokarmach 
używanych przez Chińczyków. W yjmujemy je 
z p ism a księdza Le Noir, s treszczonego w rocz­
niku p. F igu ier .

W kra jach  żyznych a  jeszcze n ieprzeludnio- 
nycb, pow iada  autor,  istnieje mnóstwo p r z e s ą ­
dów, co do rozm aitych  ga tunków  żywności: nie 
jeden pokarm  pożywny i zdrowy obudzą wstręt, 
k tó ry  niczein usprawiedliwić się nie da. T ak  
np. oddawna wiadomo, że mięso końskie je s t  
wyborne, a je d n ak  w E urop ie  wolimy jeszcze 
mordować p ra c ą  nad  siły s ta re  i zbiedzone ko- 
n iska ,  aniżeli je tuczyć i na  pożywienie o b ra ­
cać. Inaczej dzieje się  w państw ie  Chińskiem, 
którego niezm ierna ludność n iezawodnie do 
cz te re ch se t  miljonów wynosząca, m u s ia ła  s ię  
wyrzec wszelkich przesądów  i wszystko  co 
tylko można, zużytkować na pokarm . Pomimo 
kw itnącego  s ta n u  rolnictwa, w k tó rem  Chiny 
cały św ia t  daleko zostawiły  Za sobą, z iemia 
n iezawsze w ys ta rcza  na  wyżywienie ludności, 
a  g łód  od czasu  do czasu po kilkadziesiąt,- cza­
sem po sto  tysięcy ofiar w tym k ra ju  zab ie ra .  
Nie m ógł więc Chińczyk pozostać  wybrydnym 
i m u s ia ł  s ię  z wielu E urope jsk ich  przesądów 
oddaw na otrząsnąć ; m u s ia ł  pokonawszy swój 
w s trę t  skosztow ać wszystkiego i tym  sposobem 
przysporzy ł sobie wiele p roduktów  na tu ry ,  k tó­
re  u nas g iną  bez pożytku.

Wyliczamy tu n iek tó re  z rzeczonych  p ro d u ­
któw  , pochodzące z k ró les tw a zwierzęcego. 
W iadom ość  o nich dopiero w czazie o s ta tn ic h  
wypraw do Chin i K ochinchiny pow zię tą  i E u ­

ropie udzieloną zos ta ła ,  a próbki tych p o k a r ­
mów, znajdują się obecnie w kouserw atorjum  
sz tu k  i rzemiosł w Paryżu.

Psie mięso w E urop ie  uchodzi za najgorsze  
ze wszystkich, za  niezdatne na  pokarm . C h iń ­
czycy inaczćj o tein sądzą: tuczą oni s ta rz e ją ­
ce się psy i mięso ich publicznie w ja tk ach  
sprzedają . J e s t  naw et osobna r a s a  psów o p a ­
sowych odznaczająca s ię  prostem i uszami, c z a r ­
nym język iem  i tegoż koloru  podniebieniem 
i gardzielą ,  z re sz tą  zaś  podobna do buldogów.

Kocina uchodzi w Chinach za  p r z y s m a k ; 
w sk lepach  przekupniów żywności, wiszą ogrom ­
ne koty  z głową i ogonem, a  po w szystkich  0 - 
sadach  wiejskich możua widzieć te zw ierzęta  
uw iązane na  łańcuszkach  i tuczone  resz tkam i 
ryżu, k tóre  inaczej zm arnow ałyby się, darmo.

Szczur  t rzym a także ważue miejsce w licz­
bie zw ierząt używanych n a  p o k a r m ; mięso j e ­
go, podobnie j a k  mięso wyżej wymienionych 
zwierząt,  j e d z ą  albo świeże, albo solone; tego 
osta tn iego robią  duże zapasy  na  dżonkach ( ło ­
dziach). Dla wyciągnięcia korzyści z wielkiej 
p łodności zwierząt tego ga tunku ,  Chińczycy 
rob ią  w dosyć dowcipny sposób szczurniki, 
zupe łn ie  ta k  samo, j a k  my zak ładam y go łęb n i­
ki. Tym końcem  w z a k ą tk i  murów uczęszcza­
nych przez szczury wprawiają bute lk i,  k tórych 
szyja j e s t  dość obszerna, aby można było przez 
n ią  ręk ę  przesunąć; te  wmurowane butelki b io­
rąc  za  n a tu ra ln e  szczeliny, szczury  rob ią  w nich 
gn iazda i wychowują w nich  swoje potomstwo, 
k tó re  właściciel od czasu  do czasu  podb ie ra  
podobnie  j a k  my młode gołąbki.

W  E urop ie  jedzą  w n iek tó rych  k ra jach  udka  
żabie. Chińczycy je d z ą  n ie tylko ca łe  żaby, ale 
i ropuchy, bo j a k  mówią, p okarm  nie oczyma 
ale językiem oceniać należy, W  ca lem  państw ie 
n iebieskiem , ani je d n a  ropucha  bezużytecznie 
nie ginie.

P raw da ,  że sposób  p rzy rząd zan ia  potraw  
w Chinach, obliczony je s t  n a  odebran ie  je d zą ­
cemu wszelkiego w strę tu  do spożywanej p o t r a ­
wy. K u ch a rz  chiński każde  zw ierzę ,  lub część 
jego, naprzód  piecze nad  ogniem, za  pom ocą 
szczególnego obracającego  się przyrządu , k tóry  
zastępuje nasz rożen; nas tępn ie  pieczyste to 
s ieka nożem i podaje w postac i  s iekanki podla­
nej sosem narodow ym  zwanym sania. N ik t więc 
nie wie, co m a  n a  talerzu, a  przynajmniej nie

widzi k sz ta ł tu  zw ierzęcia  k tóryby  m ógł w nim 
wzbudzić odrazę. T akich  s iekanek  n a  s to le  
ludzi bogatych, podają od trzydz ies tu  do cz te r­
dziestu na  obiad, k tó ry  rozpoczyna się konfi­
tu ram i,  a  kończy się ryżem. Chleba Chińczycy 
nie znają, jego  miejsce zastępuje  im ryż.

G atunk i  ryb  są  liczne, duże i smaczne, a ho ­
dowla tych pożytecznych zw ie rzą t  s to i n a  wy­
sokim stopniu, j a k  można wnioskować ze świe­
żo przywiezionego do E u ropy  przez m a n d a ry ­
na H ouang-H ai  t ran sp o r tu ,  o czem w jednem  
z dawniejszych naszych artykułów , podaliśmy 
wiadomość.

Co się tyczy mięczaków, Chińczycy jedzą  
bez różnicy w szystk ie  ga tunk i  ta k  lądowe ja k  
morskie, kiody my w E u ro p ie  d o tą d  używamy 
tylko morskich. W praw dzie od la t  k i lku  dają 
się  widzieć u paryzkich  hand larzy  żywności 
półmiski ślimaków, ale do tąd  ś l im aki lądowe 
w pow szechne użycie nic weszły. U lubionym 
przysm akiem  Chińczyków, je s t  potworny ś lim ak 
Volulo melo.

Z pomiędzy galaretowatych zwierzokrzewów 
Chińczyzy używają wielkiej liczby gatunków, 
z k tórych  umieją gotować dobre  rosoły; należy 
tu  wspomnieć wielki g a tunek  m o r s k i , zwany 
frepanem, do rodza ju  strzykw y należący, k tó ­
rego mięso solą i przechowują n a  zapas. W ogó­
le lubią oni wszystkie rzeczy galare tow ate ,  ś lu ­
zowate i ch rząs tkow ate ,  j a k  np. pęcherze  rybie, 
więzy zwierzęce i t. d.; wszystko to  suszą  i w tym 
s tan ie  przechowują w spiżarniach.

Do łow ien ia  ryb używają kormoranów, czyli 
t a k  zwanych kruków  m orsk ich ,  k tó rym  w tym 
celu zak ładają  na szyję p ierśc ień  metalowy, 
k tó ry  żarłocznym  tym rybakom  schwytanej zd o ­
byczy p rze łknąć  n ie pozwala.

* O prócz kręgowych, mięczaków i zw ierzokrze­
wów 1 os ta tn i  dział s tawowatych, w ypłaca mie­
szkańcom  niebieskiego pańs tw a swój haracz  
w na tu rze .  R ozm aite  gatunk i pająków w wielu 
okolicach  Chin s tanow ią  bardzo  poszuk iw aną  
potrawę; a gąsienice owadów są  wszędzie po ­
spolitym pokarm em . Z tych osta tn ich  za s łu g u ­
ją  na  uw agę liszki jedwabników'; Chińczycy 
wychowują ich daleko więcej, aniżeli ich mogą 
wyżywić, a nas tępn ie  wszystkie dla k tó rych  nie 
m a ją  po trzebnego  z a p asu  liści morwy, lub d ę­
bu p ieką  i jedzą .  J e d z ą  też i poczwarki wydo­
byte z rozwinię tych oprzędów, k tó re  w sm a k u

m ają  być do kasz tanów  podobne. R obaki ziem­
ne czyli dżdżownik! ty lko w czasie g łodu  u ży ­
w ane są  n a  pokarm .

Ja ja  p tas ie  lub ią  w tedy  szczególnie, kiedy 
są  już  w części wysiedziane i zaw iera ją  w s o ­
bie bliskie wylęgnięcia się  pisklę. H an d la rze  
kaczek  hodują  to p ta s tw o  na s ta tk a c h  p ły w a ­
jących  po rzekach .  Podczas  dnia kaczki p ły ­
wają swobodnie i w yszukują  sobie pożywienia 
przy  brzegach , a na  noc pow raca ją  n a  p ok ład  
swojej ruchomej siedziby. Na tak im  s ta tk u  
znajduje się często do 5000 jaj kaczych, k tó re  
w części s łużą  do w ylęgania p iskląt,  a w części 
n iezupełnie wysiedziane, są  sp rzedaw ane p r z e ­
kupniom.

P rz y s tąp m y  n areszc ie  do owych s ław nych  
gnitizrl ja skó łczych ,  s tanow iących najwykwint­
niejszy i najdroższy p rzysm ak  chińskich  sm a­
koszów. G niazda  te  buduje sa langana ,  p ta sze k  
rzeczywiście b a rdzo  podobny do n aszych  j a s ­
kółek, przebywający n a  wybrzeżach m orsk ich  
i dość pospolity  n a  w yspach  Oceanji,  n a  J a ­
wie, Celebesie, M o lu k k a c h , ja k o te ż  i wzdłuż 
chińskich wybrzeży. S a la n g an a  rob i uaprzód 
zew nętrzną  pow lokę gniazda, do czego używa 
m ałych żółtych korzonków, podobnych do k o ­
rzonków  p ro sa  rosnącego w p ia sk u  n ad m o r­
skim; nas tępn ie  w ypuszcza z dziobka szczegól­
ny śluz, k tóry  w porze  poprzedzającej n iesie­
nie się, może ta k  obficie z siebie wydzielać, że 
ta  fleginista m a te r ja  n a  budowę całego g n ia z ­
da wystarcza .  W  śęodku gn iazda  p. Le Noir 
częs to  widział pierze, zkąd  wnosi, że m a tka  
wyskubuje ze swoich piersi puch, którym gn iaz­
do wyścieła, ażeby p isk lę tom  cieplejszą i wy­
godniejszą p rzygo tow ać  pościołkę

G niazda te  zw ykłe  n ag ro m a d zo n e  jedne  n a  
drugich  i ściśle ze so b ą  pozlepiane, p rzy traf ia­
j ą  się albo w p ieczarach  wydrążonych wśród 
skał,  albo śród u rw isk  nadbrzeżnych . Czasem 
udaje się  odkryć p ieczarę, w której sa langany  
gnieździły  się od wieków, a tak ie  odkrycie je s t  
prawdziwym skarbem .

W ładysław Skłodowski.
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udzielić  Królowi W ło sk iem u  w sze lk ie j  pom ocy 
w celu w ytęp ien ia  ro z b ó jn ie tw a ,  k tóre  od tak d a ­
w n a  trapi prowincje  neapoii tańsk ie  i s toi  na  p rze  
szkodz ie  ku  wew n ę trz n em u  ' u rz ąd z en iu  p a ń s tw a  
N o ta  d oda je  j e s z c z e ,  że  rząd  p r z e s ł a ł  j u ż  w tym 
celu r o z k a z y  do w o j s k  francuzkicl i ,  s to jąc y ch  z a ­
ło g ą  w państw ie  kośc ie lnem , i z a r a z e m  polecił  p r e ­
fektowi Marsylji  i innych  d e p a r t a m e n tó w ,  aby 
zwrócili  u w a g ę  na k o m ite ta  p rzec iw n ików  jed n o ś c i  
w ło sk ie j ,  o k tó rych  istnieniu udzie lono im w iad o m o ­
ści. W r e s z c ie  rząd  C e sa r sk i  o św ia d c za ,  że  doło  - 
ż y  w sze lk ich  s ta r a ń ,  a b y  p rz y śp ie s z y ć  w y ja z d  
z R z y m u ,  F ra n c is z k a  II i ca łego  j e g o  dw oru .

W ia d o m o śc i  te z a p e w n e  z  ra d o śc ią  będą  p rz y ­
ję te  we W ło sze ch ,  szczegó ln ie j  w chwili,  w której 
t o c z ą  się  w p a r lam en c ie  ro z p ra w y  w k w e s t j a c h  
rz y m s k ie j  i neapoli tańskiej .  Od t rzech  dni r o z p o ­
czę ła  s ię  u roczyśc ie  w a lk a  p a r la m e n ta rn a ,  k tó ra  
z a p e w n e  nie będzie  bezow ocna .  S z e śc iu  mówców' 
s ł y s z e ć  się  dało na dw óch  posiedzen iach .  D w óch  
p rz em aw ia ło  z a  g a b in e tem ,  dw óch  d ru g ich  p r z e ­
ciwko n iem u, a  dw ó ch  w reszc ie  w cale  nie do tykało  
tej kw es t j i .  W  rz ec zy w is to śc i  jed n a k ,  j e d e n  tylko 
p. M assar i  t r z y m a ł  s t ro n ę  gab ine tu  b a ro n a  Rica- 
so lego .

Dwie mowy, nacechowane głęboką znajomością 
rzeczy były: mowa p .  Alfieri raczej przeciwko, 
aniżeli za  gabinetem, i p. Brofferio, który zc zna­
ną sw ą  wymową i jasnym  dowodzeniem zbijał p o ­
litykę gabinetu.

M owa o p o z y cy jn a  p. F e r r a r i  by ła  sp o k o jn ą ,  r o z ­
s ą d n ą ,  u c z o n ą ,  ale b ra k o w a ło  j e j  z akończen ia .  
D ru g ą  m o w ę  o p o z y cy jn ą  m ia ł  p. Musolino, k tó rą  
u w a ż a ć  m o żn a  nie jako  za  pa sz k w i l  p rzec iw ko F r a n ­
cji i p rzy m ierzu  z  F ra n c ją .  M ow a ta  n a d z w y c z a j  
d łu g a ,  bo z a c z ę t a  2 - g o  b. m. n a z a ju t r z  dopiero 
s ię  sk o ń c z y ła ,  ki lkakrotn ie  b y ła  p rz e ry w a n a .  P a n  
Musolino tak n ies to so w n ie  w y ra ż a ł  się o rządz ie  
F ra n c u zk im ,  że  niewieie b ra k o w a ło ,  a b y  m u  nie 
odebrano g ło su .

Prawdziwie w ażne  będzie d z is ie jsze  posiedzen ie ,  
na  k tó re m  będzie m ówić  p. R a ta zz i ,  a  nas tępn ie  
j e n e r a ł  Cialdini,  k tó ry  nie o m ie sz k a  zap ew n e  g a ­
nić obecnego gabine tu;  m o żn a  powiedzieć ,  że  p r z y ­
s z ło ś ć  k ra ju  i gab ine tu  za leżeć  będzie  od ro zp raw ,  
k tó re  na  tern posiedzen iu  to cz y ć  się  będą.

W ię k s z o ś ć  z a w s z e  j e s t  nie zd ec y d o w a n a ;  z e ­
bran ia  codziennie  m ają  m ie jsce .  Na osta tn iem  p o -  
s ta n o w ip u o  po p ie rać  s t r o n ę  gab in e tu ;  ty m c z a se m  
gdy jed e n  z c z łonków  p rz ed s ta w i ł  w y m o ty w o w a n y  
porządek  dz ienny ,  p rz y ch y ln y  dla gab in e tu ,  o d ­
rzucono  go, nie chcąc w iązać  s ię  n ie jako  tego ro ­
d z a ju  w o tu m .  W i ę k s z o ś ć  s t a r a  się  w sze lk iem i s i ­
lami w c iągnąć  na te z eb ra n ie  p. R a ta z z e g o ,  ale 
d o ty ch c za s  s ta ran ia  sp e łz ły  na n iczem. C hcianoby 
także  ró ż n y m i  s p o s o b a m i  sk łon ie  go do wejścia  
do gab ine tu ;  p. Ricasoli  z g a d z a  s ię  n a w e t  na  
w szy s tk ie  je g o  w a r u n k i—-ale p re ze s  Izby  n i e z ło ­
m ny  j e s t  w sw o im  p o s tan o w ien iu .

Mniejszość, złożona po większej części z  d e ­
putowanych neapolitańskich, ze swej .strony mie­
wa także zebrania. Jenerał Cialdini, jak  donosili­
śmy, udał się r a ź n a  jej zgromadzenie; okryknię- 
to go prezesem, ale nie przyjęł tej godnonci— od­
dano więc j ą  p. Brofferio. Mniejszość liczyć może 
najwięcej na 1 0 0  g łosów. Nie zgodzono się j e ­
szcze,’ jaki porządek dzienny ma być przyjęty- 
w kwestji rzymskiej, co do kwestji neapolitańskiej 
p roponow ano  śledztwo p a r la m e n ta rn e ,  które gabi­
net stanowczo odrzuca .

Jeżeli  je d n a k  w opozycj i  zb ierze  się  do 1 0 0  g ło ­
sów ,  w takim ra z ie  losy  gab ine tu  z a leżeć  będą od 
trzeciego st ronn ic tw a .  S tronn ic tw o  to s k ła d a  się  
z  2 5 — 3 0  d ep u to w an y ch ,  k tó rzy  nie pop ie ra jąc  g a ­
binetu, nie n a leżą  je d n a k  do opozyqji ,  b ę d ą  więc 
mogli  p rz e jść  na  tę lub o w ą  s t ronę ,  i k w e s t ja  
w k a żd y m  razie  m u s i  być ro zs t rzy g n ię tą .  W ię ­
k s z o ś ć  p rag n ie  ocalić i z a t r z y m a ć  b a ro n a  R icaso-  
lego, a  w takim sk ładz ie  rz ec zy  ła tw o  m ożna  p r z y ­
puśc ić ,  że  p. R icaso l i  p ozos tan ie  ty lko  p re ze se m  
rady  m in is t ró w ,  a  p. R a ta zz i  będzie  rz ec zy w iśc ie  
ministrem k ie ru jący m  polityką  gab ine tu .

M argrab ia  Joach im  Pepoli p r z y ją ł  obow iązk i  a m ­
b a s a d o ra  w K o n s ta n ty n o p o lu .

W IA D O M O ŚCI T E L E G R A F IC Z N E .

Turyn, 6 Grudnia. Na d z is ie jszem  p o s i e d z c  
n iu  I z b y  po sk ończonej  mowie p. R icaso lego ,  z a ­
b r a ł  g ło s  m in is te r  sprawiedliwości ,  aby o deprzeć  
n ap aśc i  sw o ich  p rzec iw n ików .  P rz e d s ta w i ł  na ­
p rz ó d  obebne  u rząd z en ie  w y d z ia łu  sp ra w ied l iw o ­
śc ią  ośw iad czy ł ,  że  wkrótce  p rz ed s ta w i  nowe ogó l­
ne k o d e k sa  pod ro zb ió r  I zb y .

Po mowie ministra  w o jn y ,  z a b r a ł  g ło s  m inister  
robót  pub licznych ,  który tylko c‘o pow róc ił  z N ea ­
polu i S y cy l j i ,  i zb ad a ł  dokładnie  sm u tn y  stan  p o ­
łu dn iow ych  prowincij .  M ow a ta kilkakrotnie p r z e ­
ryw ana  ok laskam i,  wielkie z ro b i ła  w rażen ie .  N a ­
s tępn ie  po m in is t rze  m arynark i ,  m ówił  p .Pe trucce lli ,  
N a s ta w a !  on na  g ab in e t  w  przedm iocie  k w e s t j i  
rz y m s k ie j .  .

Garibald i w y jech a ł  z  T u r y n u .
Londyn , 7 Grudnia. Ajencja Reutkr poda je  

pod d. 2 8  L is to p a d a  n a s tę p n e  w iadom ości  z  Nowe- 
g o -Jo rk u :  Depesze  telegraficzne z  p o łu d n ia ,  d o n o ­
sz ą ,  że  forteca P ic k en s ,  z  p o m o cą  dwóch  okrę tów  
sk o n fe d e ro w an y c b ,  z a c z ę ł a  b o m b ard o w ać  P e n ­
sa  co łę.

Madryt, 6 Grudnia. Rząd  m a  p rz e s ta w ić  Kor- 
tezom  dokum enta ,  d o ty cz ąc e  a rch iw ów  N e ap o l i ­
tań sk ich .

Dziennik Epoca donosi ,  że U isz p a n ja  zap łac i  
F ranc ji  2 5  m iljonów f ranków  na rach u n e k  d ługu  z a ­
c iągn ię tego  w 1 8 2 3  r.

Londyn. 7 Grudnia. Morning post donosi  dz iś ,  
że  p a r o s t a t e k  „ M elb o u rn e” , tu d z ież  kilka innych 
ok rę tów ,  o d p ły n ą  do K a n a d y  z  ba te r jam i,  d z ia ła ­
mi A rm s t ro n g a ,  b ron ią  i am u n ic ją .  P o d łu g  dz is ie j ­
sz e g o  Times a, rząd  n a ją ł  p a ro s ta te k  „ P e r s i a ”  do 
p rzew o zu  w o js k  do K a n ad y .  P a ro s ta te k  ten od 
płynie  za  dz iesięć  dni, w ra z  z  okrę tem  „ A u s t r a ­
l a s ia n .”

Madryt, 4 Grudnia. Pays o t r z y m a ł  w iad o m o ­
ści z S a n -D o m in g o ,  p od ług  k tórych  j e n .  S a n tan a ,  
nie ty lko  nie n a r u s z y ł  w ie rnośc i  I l i s z p a n j i ,  lecz 
o w s z e m  p ra cu je  z  n a jw ięk szą  g o r l iw o śc ią  n ad  
re o rg a n iza c ją  a d m in i s t r a c y jn ą  w y s p y .  P r z y jm o w a ł  
on 1 0  Paźdz ie rn ika  w ładze  w c h a ra k te rz e  j e n e r a ł - 
k a p i tan a .

Paryż, 7 Grudnia. C z y ta m y  w Pays: O b u r z e ­
nie z pow odu s p r a w y  s ta tk u  Trent t rw a  c iąg le .  
S zczeg ó ln ie j  niepekoi u m y s ły  obaw a ,  że  w raz ie  
jeże l i  rząd  ang ie lsk i  bezka rn ie  puśc i  p o s tę p ek  
k a p i ta n a  W ilkes,  w y s ta w i  s ię  na  to, że  f laga a n ­
g ie lsk a  nie ty lko  p rz ez  s ta n y  pó łnocne ,  ale i p rz ez  
p a ń s tw a  po łudn iow e  A m eryk i  nie będzie  sz a n o  
w an ą .

D e p esza  p o d a ją ca  sp ra w o z d an ie  z  tnee t ingu ,  j a ­
ki w c z o ra j  m ia ł  m ie jsce  w Londynie ,  m ów i,  że 
nie m a p r z y c z y n y ,  d l a c z e g o b y  s ta tk i  un j i  z a  p r z y ­
kładem s ta tk u  San Jacinto nie o d b y w a ły  re w iz ję  
na  s ta tk a c h  linji C u n a rd  lub k a żd e j  innej ,  celem 
p rz y a re sz to w a n ia  a je n tó w  rz ą d u  s t a n ó w  p o łu d n io ­
wych, k r ą ż ą c y c h  w tej okolicy.

T e n ż e  dziennik donosi:  W ia d o m o śc i  z  M a d a g a ­
s k a r u ,  p rzyw iez ione  p rz ez  s ta tek  Massilia, do 
n o s z ą  o p rz y b y c iu  do T a m a ta w y  p o se ls tw a  an 
g ie lsk iego ,  w y s ła n e g o  p rz e z  rz ą d  ko lon ja lny  w y ­
sp y  św. M aurycego .  P o s e l s tw o  to z o s ta ło  u r o c z y ­
ście p rz y ję te  w inu rach  u św ię c o n y ch  stolicy Ma­
dagaskaru, a  Król R a d a m a  I ,  w m owie  w y p o w ie ­
dzianej  p rz y  tej okoliczności ,  w y ra z i ł  s t a n o w c z y  
sw ó j  z am ia r  do zw o len ia  osiedlać  s ię  E u r o p e j c z y ­
kom na  tej wysp ie .  Osta tn i  m a ją  j u ż  u p o w ażn ien ie  
w y b ra n ia  sobie  osad p o d łu g  upodoban ia ,  k tó re  im 
z o s t a n ą  na  w ła s n o ś ć  oddane.

Mały s ta te k  av izo  z  m a ry n a rk i  f ran cu zk ie j  Le 
Mahe de La  Bourdonnais, p rzy b ił  do b rzeg u  
w' p r z y | l a n i  T a m a t a w y  i z o s ta ł  p ow itany  z  tw ie r ­
d zy  d w u d z ies tu  i j e d n y m  w y s t r z a ła m i  z  dz ia ł .  H o ­
nory  oddane ( ladze f ran c u z k ie j ,  nie u s z ły  uw ag i  
f ran cu zó w  o s iad ły ch  n a  w yspie .

Paryż. 7 Grudnia. C z y ta m y  w  buletenie M o­
nitora: L is t  z  B ey ru th  po tw ie rd za  w ia d o m o ś ć  o a r e ­
s z to w a n iu  Józefa  K aram . Z d a je  się ,  że  F u ad -P a -  
s z a  i D a u d - P a s z a  postąpili  w  tej oko licznośc i  za  
po ro zu m ien iem  się  z  k o m is a rz a m i  eu ropejsk iem i 
w B e jruc ie ,  celem zab ezp ie cz en ia  nowej o r g a n iz a ­
cji L ibanu ,  k tóra  o t r z y m a ła  za tw ierdzen ie  p a ń s tw  
E u ro p e j sk ic h .

W IADOM OŚCI R O ZM A ITE.

— Dzień w c z o r a j s z y  był n i e p o g o d n y , o g. 5 
w ieczo rem  śn ieg  d ro b n y  p r u s z y ł  chwilow o; p rzez  
cały  dzień w ia t  d o ść  s ilny  po łudniow o - w schodn i  
w ia tr .  Ś red n ia  tem p e ra tu ra  dnia  w y n o s i ł a  %  s t o ­
pni z im na,  n a jw ię k s z e  z im no  rano  w y n o s iło  1 s to ­
pień, n a jm n ie j s z e  w ieczorem  ‘/ 3 s topnia .  B a r o ­
m etr  sz y b k o  w z n o s i  się, ś re d n ia  w y s o k o ś ć  j e g o  
7 6 0 ’" ,34 . pow ie trze  wilgotne.

— K o m i s j a  R z ąd o w a  W y z n a ń  R e lig i jnych  
i O św iecen ia  Publicznego  od dnia  2 5  W rz e śn ia  do 
dnia 1 G rudnia  1861 r. z a ła tw i ła  n a s tęp u jąc e  
czynności  d o tyczące  o só b  i p rzedm io tów  d u c h o ­
wnych:

I. Z a tw ie rd z i ła  4 cli n o w o b ra n y ch  na  tej 
ko n g reg ac ji  P rz e ło ż o n y ch  k la sz to ró w  Z g r o m a d z e ­
nia k s ię ż y  R efo rm atów , a  m ianowicie:

1. K s .  W o jc iec h a  Jack o w sk ieg o  na P r z e ło ż o ­
nego  k lasz to ru  w Koninie.

2 . Ks .  M ak sy m a  Michalskiego na P rz e ło ż o n eg o  
k l a s z to r u  w K al iszu .

3. Ks.  M akarego K o w a lew ic z a  na  P rze ło ż o n eg o  
k la s z to ru  w L u to m ie r s k u .

4 .  K s .  H a  w iana  K a l in o w sk ieg o  na P r z e ło ż o n e ­
go k lasz to ru  w S zczaw in ie .

W innych z a ś  k la sz to rac h  z g r o m a d z e n ia  k s ię ży  
R e fo rm a tó w  te jż e  p row incji ,  p o zo s ta l i  d o ty c h c z a ­
sowi P rz e ło ż en i ,  poprzednio  j u ż  p rz e z  K o m is ję  
R z ą d o w ą  zatw ierdzen i.

II. Z a a k c e p to w a ła  w y b ó r  ks.  A lek san d ra  G ru ­
dz ińsk iego  na R ek to ra  k o leg jum  k s ię ży  P i j a r ó w  
w Chełmie.

—  K o m is ja  a rch eo lo g iczn a  w i l e ń s k a , odbyła  
2 3  L is to p a d a  z w y c z a jn e  posiedzen ie  pod p re z y -  
d en c ją  lir. E u s ta c h e g o  T y sz k ie w ic z a .  P re z e s  z a ­
ga ił  zeb ran ie  p rzem o w ą ,  w k tóre j  z d a ł  s p r a w ę  
z  pap ie rów  a rch iw u m  p o -S ap ieży ń sk ieg o  z  D ere-  
czy n a ,  które wcielone z o s ta ło  do zb io ró w  n a u k o ­
w ych  to w a rz y s tw a .

—  W  K rakow ie  n a k ła d e m  ks ięg arn i  Jó ze fa  C ze ­
c h a ,  w y s z e d ł  Opis Krakowa i jego okolic. J e s t  to 
p rzew odn ik ,  lepiej u łożony  j a k  w sze lk ie  d aw n ie j ­
sze ,  bo chociaż  nie da je  o b sz e rn y c h  w y w o d ó w  
h i s to ry cz n y ch  o z a b y tk ac h  z n a jd u ją c y c h  się  w tern 
mieście, z a w s z e  o b ja śn ia  j e  treściwie,  a  nad to  z a ­
ł ą c z a  ba rdzo  p r a k ty c z n ą  w s k a z ó w k ę  dla z w ie d z a ­
j ą c y c h  K rak ó w ,  g d y ż  wylicza  z n a c z n i e j s z e  hotele, 
ceny m ie sz k a ń ,  o b ia d ó w ,  o m n ib u s ó w ,  d e ró że k  
i t. p . ,  a  p rzy  tein w s k a z u je  n a jz n a c z n ie js z e  h a n ­
dle, z a k ła d y  i w s z y s tk o ,  cokolw iek o so b ę  tiieobe- 
z n a n ą  z  m ie jsco w o śc ią  o cenach  i z w y c z a ja c h ,  
o św iec ić  m o że .  Do tego op isu  d o łąc zo n y c h  j e s t  
k i lka  d rzew o ry tó w ,  z  tych  mianowicie:  W id o k  k o ­
śc io ła  P an n y  Marji i o ł ta r z a  W ita  S tw o rz ą ,  w y k o ­
nany p o d łu g  fotografji  W .  R z e w u sk ieg o ,  d a ją  n a j ­
lep sze  o tych  z a b y tk a c h  a rch itek tury  i r z e ź b y  
w yob rażen ie .

—  W iad o m o ,  iż T o w a r z y s t w o  N aukow e K r a ­
k o w sk ie ,  a  m ianowicie  oddz ia ł  j e g o  a rcheo log icz ­
ny, z a jm u je  się  odnaw ian iem  pom ników  i n a g ro b ­
kó w  po kośc io łach  i od lat  j e d e n a s tu  k rz ą ta  się 
około  tego pilnie, m a jąc  fu n d u sz e  po w iększej  
częśc i  ze  sk ład ek  dobrow olnych  p ochodzące!  P o ­
d łu g  s p r a w o z d a n ia  o g łoszonego  drukiem  w ten 
sp o s ó b  odnow iono  j u ż  do tąd  k i lkadzies ią t  g r o b o w ­
ców , a w sa m y m  roku  b ieżącym  3 2  n ag ro b k ó w  
na k o ry ta rz ac h  d o m in ikańsk ich ,  gdzie p. E dw ard  
S tehlik ,  r z eź b ia rz  k r a k o w s k i ,  dorobił b rak u jące  
r zeźb y  i nagrobki  te do p ierw otnego  s ta n u  dopro ­
wadził .

—  P isz ą  ze  L w o w a  pod 7-m G rudn ia ,  że  a jenci 
to w a r z y s tw a  angie lsk iego ,  k tó re  k o n k u ru je  z  t o ­
w a rz y s tw e m  g a licy jsk im  o budow ę kolei m o łd a ­
wskiej , p r z e jeż d ż a jąc  p rz ez  Lw ów  do Multan, 
tw ie rd z i l i ,  że b udow ę tej kolei niezaw odnie  d o s t a n ą  
i że  b e zz w ło cz n ie  p rz e d s ię w e zm ą  w ytyczen ie  d ro ­
gi na  kolej ż e laz n ą .  Z  drug iej  s t ro n y  p o w ia d a ją ,  
że  b udow ę kolei że lazne j  do B rodów , do s tan ie  t o ­
w a r z y s tw o  ga licy jsk ie  pod  p rzew o d n ic tw em  ks. 
Sap ieh y  i że  p raw dopobn ie  kolej  ta  do 1 8 6 3  r. z o ­
s tan ie  u k o ń czo n ą .  R ów nocześn ie  s t a ra  s ię  o tę 
b u d o w ę  kom ite t  z a w ią z a n y  w Brodach,  w k tó re g o  
imieniu w y je c h a ł  do W iedn ia  p. Kallir.  W  k a żd y m  
razie  s ą  widoki, że  L w ó w  tak ż e  z  są s ied n iem i na 
w sch ó d  k ra ja m i ,  ko le ją  ż e l a z n ą  po łączo n y  będzie.

— Dnia 4  Grudnia  r. b. m ia ła  s ię  z eb ra ć  k o ­
m is ja  w y z n ac z o n a  p rz e z  g a l icy jsk ie  t o w a r z y s tw o  
a g ro n o m iczn e ,  w celu ro z t r z ą ś n ię c ia  p ro jek tó w  do 
u s ta w y  emeryta lnej dla z a s łu ż o n y c h  of ic ja l is tów  
p ry w a tn y c h  i ich  rodzin .  P rz e d ło ż o n e  do tąd  p ro -  
j e k t a ,  z a s a d z a j ą c e  się  n a  o p łacan iu  p rz e z  o b y w a ­
teli na  ten cel s ta ły c h  rocznych  sk ładek ,  g r z e s z ą  
n iep rak tycznośc ią :  r a z  dla tego że  udz ia ł  w s k ł a d ­
k ach  mogliby p r z y j ą ć  tylko obywatele  z a m o ż n ie j ­
si, pow tó re  ze z  c z a se m  liczba cz łonków  b a rd zo -  
by m o g ła  s ię  z m n ie js z y ć ,  potrzecie  że do to w a ­
r z y s tw a  z ab e zp ie cz a ją ce g o  los  oficjalistów p r y ­
w a tn y ch ,  ci osta tn i  w e jść b y  nie mogli ,  zatem  w r a ­
zie s ta rośc i  lub n ieudolności do p ra cy  o t r z y m y w a ­
liby w sp a rc ie  j a k o  d o b ro d z ie js tw o ,  ł a s k ę .  Daleko 
p rak ty czn ie jszy ,  bardzie j  z ab e z p ie c z a ją c y  lo s  p r y ­
w a tn y ch  oficjalistów i bardzie j  d ą ż ą c y  do ich um o- 
r a ln ie n ia , j e s t  p ro jek t ,  z a ło żen ia  t o w a r z y s tw a  w z a ­

jem n e j  pom ocy ,  k tó rem u  n a  zapew nien ie  k ap ita łu  
ż e lazn eg o ,  oby w a te le  p rz y sz l ib y  w pom oc  j e d n o ­
ra z o w ą  s k ł a d k ą ,  oficjaliści z a ś  o p łac a l ib y  pewien 
procent,  na  p rz y k ła d  5 %  od pobieranej  pensj i  
P o d o b n e  to w a rz y s tw o  z a c z y n a  się  o rg an izo w ać  
w okręgu  t a rn o p o lsk im  i do s ta n o w c z e g o  z aw ią  
tiia się  o c ze k u je  ty lko n a  z a tw ie rd zen ie  s ta tu tó w  
p r z e z  rząd .  Utwmrzenie takich t o w a r z y s t w  we w s z y  
stkich obw odach ,  a  następn ie  z lan ie  się  ich w jed n o  
ogólne to w a r z y s tw o ,  n a jb a rd z ie jb y  o d pow iadało  
z am ie rz o n em u  celowi, i d la  tego referen t  kom is j i  
lir. W ło d z im ie rz  B a w o ro w s k i ,  ob iecał  ten osta tn i  
p ro jek t  popierać.

-  Dzienniki d o n io s ły  j u ż  o p ró b ach  u ży w an ia  
m a s s y  d re w n ian e j ,  po łączo n e j  z  m a s ą  s z in a to w ą ,  
n a  pap ie r .  D o k o n y w an o  j e  w fabryce  pap ieru ,  
we  wsi Po ian iach ,  g u b e rn j i  W o ły ń s k ie j ,  powiecie 
O s tro g sk im ,  w ła sn o śc ią  hr. Z n b o w  będącej;  obec­
nie d o w ia d u je m y  się, że  pp. Landebach i S c h e u tz ,  
fab rykanc i  pap ie ru  w  S ła w u c ie ,  dziedzictw ie  k s ią ­
żą t  S a n g u s z k ó w ,  o trzym ali  przywile j  w y ra b ian ia  
m a s y  d re w n ia n e j ,  i z  k o rz y śc ią  takow y  w C z e r w ­
cu 1 8 6 0  roku, w wy konanie  wprowadzili .  Na ten 
cel u ż y w a ją  oni d rz ew  m łodych ,  nie g ru b sz y ch  
nad o śm  cali, k tó r e  się  p i łu je  na  sze śc io ca lo w e  
m ałe  klocki, p i łką  w k sz ta łc ie  k r ą ż k a ,  na  z ew n ą t rz  
zęb a tą .  Klocki te p o p rz e łu p y w a n e  siekierką,  trą  
s ię  n ie jako  przy  k am ien iu ,  w r o d z a ju  m łyn o w eg o ,  
ty lko p ionowo u s ta w io n y m ,  a  m a s a  d rew niana  
w'pada w ż ło b e k  z w o d ą  u sp o d u  będący,  i przechodzi  
ko le jno  do s iedmiu cy lin d ró w ,  c o ra z  g ę s t s z e m i  s i ta ­
mi na  z e w n ą t r z  obitych. Osta tn i  i n a jn iż sz y  c y ­
linder, z  p o w o d u  g ę s to śc i  s i ta ,  nie p r z e p u s z c z a  
j u ż  m a s y  do w e w n ą trz ,  ale p o d a je  j ą  na  dwa wał-  
;i w przeciwmą s t ro n ę  się  o b ra ca ją c e ,  z  k tórych  
sp a d a  w su c h e  j u ż  ż ło b k i .  W alce  takie, z n a jd u ­
j ą  s ię  i przy  innych  cy lindrach ,  tak ,  że o t rz y m u je  
się  s z e ś ć  g a tu n k ó w  m a s y  drzewmęj co raz  delika­
tn ie j sze j .  M a sa  ta  w y s u s z o n a  odpowiedniem i 
ś ro d k a m i,  u ż y w a n ą  b y w a  dopiero do fabrykacji  
pap ie ru .

- W  Dunkierce obecnie z n a jd u je  s ie  kilku in- 
żen ierow  angie lsk ich ,  w  celu u rz ą d z e n ia  na  s z c z y ­
cie w ieży ,  p rz y rz ą d u  dla p rac  k i lku  u c zo n y c h  któ­
ry m  p o r u c z o n o ,  z a  w s p ó ln e m  porozum ien iem

Anglją,  gdz ie  jed n o c ze śn ie  będą  d okonane  p o ­
dobne  s p o s t r z e ż e n ia ,  o znaczen ie  w sp ó ln e g o  p o ł u ­
dnika dla u je d n o s ta jn ie n ia  m ap  jeo g ra f ic z n y ch .

- Dziennik w y ch o d zą c y  w Nevada ,  Sun-Juan- 
,'Jress, p oda je  n a s t ę p u ją c y - o p i s ,  og rom nych  d rz ew  
z n a jd u ją c y c h  się  koło  M oors  Blat,  w h ra b s tw ie  
New ada:  „O lb rzy m ie  te s o s n y  w z n o s z ą  się  pod 
n iebiosa ,  j a k b y  j a k i e  k o lum ny  z  c ze n v o n eg o  g r a ­
nitu. Pn ie  ich do w y so k o śc i  s to  s tó p  i więcej, 
zupełn ie  p ozbaw ione  s ą  g a łęz i ;  ś red n ica  ich m a  od 
sz e śc iu ,  do d w u n a s tu  s tó p .  O kc  z  c iekaw ośc ią

zadz iw ien iem  p rz y p a t ru je  się  ty m  kolosom  r o ­
ś l innym .

— P i s z ą  z Rio Jane iro  17-go  W r z e ś n ia :  
W y p r a w a  w celach n a u k o w y ch ,  w y s ła n a  p rz ez

rz ąd  do prowinc ji  p ó łnocne j  C erea ,  k tó ra  p rz ez  
d w a  lata  rob i ła  p o s z u k iw a n ia ,  i n a g r o m a d z i ła  li­
czne  zb io ry ,  n iedawno p o w ró c i ła  do s to l icy .  Nie- 
d o s ta je  tylko j e s z c z e  h is to ry k  i b a d ac z  o b y c za jo ­
w y  tej w y p ra w y ,  G o n ę a lv e  Diaz, z  u ro d zen ia  
M aranhott ,  a  p rz e to  o s w o jo n y  z kl im atem  tropicz- 
nym k ra ju  A m azo n ek .  Z a jm ie  się  on  s z c z e g ó l ­
nie obsze rnem i badan iam i nad In d jan am i  tych  okolic, 
do k tó ry c h  j u ż  zrobił  p rzy g o to w an ie  o g ło sz en iem  
dzie ła:  Diccionario de lingua tupy (Lipsk 1 8 5 8 ) .  
Z o o lo g  i botanik  wyprawy, rów nież  je j  naczelnik,  
p ro feso r  F re i re  Alleinao pom yśln ie  dow ieźli zeb rane  
p r z e z  nich m a te r ja ły .  Ale n a tu ra l i s ta  i geogno-  
s tyk  Leluch  de C a p a n e m a  mniej by t  s z c z ę ś l iw y m .

Jego  s p o s t r z e ż e n ia  m ete reo log iczne ,  h y d ro in e -  
t ry czn e  i geologiczne ,  rozliczne fo tograf ie  r z a d ­
kich d rz e w  i okolic, rów nie  j a k  wiele  innych  c ie ­
k a w y ch  rz e c z y  z ag in ę ły  p o d c z a s  p rz e w o z u  wodą, 
z  G ra n ja  do Fo r ta le za ,  tak ,  że  j a k o  sk u te k  d w u -  
letnich t r u d ó w ,  p o z o s ta je  m u  tyłko k i lka  sk rz y ń  
kam ieni  i roślin do rozeb ran ia  chem icznego .  Z  nie­
c ie rp l iw ośc ią  o c ze k u ją  o g ło sz eń  l i te rack ich  tycli 
u czonych  m ężów .

— P ie r w s z y  n um er  p e r jo d y c z n e g o  p ism a  p o d  
ty tu łe m :  VEconomiste franęais, za łożonego  i w y ­
d a w an eg o  p rz e z  p. J u l j u s z a  D uw af,  u k a z a ł  się 
na  w idok publiczny. Z a w ie r a  on pom iędzy  inne- 
neini: ogó lny  p rzeg ląd  ś w ia ta  ek o n om icznego  
i kronikę  św ia ta  ko lou ja lnego;  ocenienie  p ro je k tu  
re form y Aliansowej we F ra n c j i ;  opis  M a d a g a sk a ­
ru;  sp ro s to w a n ie  o p i su  w y s p y  Ś -g o  M aurycego  
pani  Idy Pfeiffer; w sp o m n ie n ie  p o śm ier tn e  o p. 
Lienard,  w ice-p rezes ie  t o w a r z y s t w a  n a u k  i s z tu k  
i inne.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I  HANDEL,

Trojeść syryjska
(Dokończenie) .

Z a s z c z y t  p o ru sz e n ia  k w es t j i  u p ra w y  T ro je śc i  
i z a s to s o w a n ia  p rz em y s ło w e g o  je j  w łókna ,  sp a d a ,  
j a k  wyżej na tn ieniłem , na  p r z e m y s ł  r o s y j s k i ,  k tó ­
ry j ą  p rzed  p a ru  laty do życ ia  p o w o ła ł  i w ia d o ­
m o ść  o p o s tę p a c h  n a  tej d ro d ze  w p i sm a c h  ro ln i­
czych  i p rz e m y s ło w y c h  ro z p o w sz ec h n i ł .  P o z o s t a ­
j e  tylko rz e c z  tę dalej rozw ijać ,  ż eb y  n a  drodze  
u lepszeń ,  te o s ią g n ą ć  rezu l ta ty ,  jak ic h  s ię  p p .  Pi- 
ro ż k o w  i H a r tm a n ,  w łaśc ic ie le  p o w y ż e j  namienio- 
nej fab ryk i ,  sp o d z iew a ją .  S to su n k i  n a s z e  k l im a ­
tyczne  nie s t a j ą  nam wcale na  p rzeszk o d z ie  
i z  p ew nośc ią  k a ż d a  s t r o n a  k ra ju  będzie o d p o w ie ­
dnią  do j e j  u p ra w y ,  u d a je  się  ona  bowiem bowiem 
w okolicach m a ją c y c h  t e m p e ra tu rę  n i ż s z ą  j e s z c z e  
j a k  t em p era tu ra  n a sz eg o  k ra ju .  Ż e  się  zach o d n ia  
E u ro p a  je j  u p ra w y  w y r z e k ła  i p r z e m y s ł  ten z a ­
n iedbała ,  pochodzi  to  z tąd  zap ew n e ,  iż w y s o k a  c e ­
na ziemi t am ty ch  k ra jó w  nie d a w a ła  z  dochodów  
o t r z y m y w a n y c h  na  tej d ro d ze  odpowiednich  k o ­
rzyści  i że  n abyw an ie  zag ran iczne j  b aw ełn y  r a ­
chunkiem  uspraw ied l iw ione  z o s ta ło ;  ale  u n a s  ce ­
na  ziemi j e s z c z e  nie j e s t  tak  wielka  i z  n iek tóre-  
mi k ra jam i  zachodn ie j  E u ro p y  ż ad n e g o  n a w e t  p o ­
ró w n a n ia  mieć nie może. Kiedy u n a s  w łó k a  
g ru n tu  dobrego ,  zdolnego do produkc ji  p sz en icy ,  
r z ep a k ó w ,  pod ogrody ,  p łac i  się, s to so w n ie  do’ 
okolicy od 6  do 12  ty s ięcy ,  a  w  rzadk ich  tylko 
w y p a d k ac h  i to w m ałych  ty lko  kolon jach  m o ż n a  
o s ią g n ą ć  2 0 , 0 0 0  z ł.  poi. z a  włókę ,  to nad Renem  
z a  taką  z iem ię  w ko lonjach  m ały ch ,  m o żn a  było 
d o s ta ć  w r. 1 8 4 2  z a  inorg  w ir tem b ersk i ,  m a ją c y  
nie sp e łn a  1 6 9  p rę tó w  k w a d ra to w y ch ,  7 0 0  flore­
nów' (Die Kóniglich W iir tem berg ische  L e h ra n s ta l t  
fu r  Land und F o rs tw ir th sc h a f t  in H ohenhe im .  
S tu t tg a r t  1 8 4 2 ) ,  n a s z a  w ięc  w łó k a  w tak im  s to ­
su n k u  w y n o s i ł a b y  z ł.  p .  1 3 0 ,6 5 0 .  D z iś  t a ż  s a m a  
m o rg a  k o s z t u j e  tam  8 0 0  do 9 0 0  f lorenów, a  jeś li  
j e s t  zdo lną  pod ogrody  i winnice ,  to j e s t  k iedy  się  
z n a j d u j e  w kra in ie  u p r a w y  winorośl i ,  m a  w a r to ść  
1 ,2 0 0  do  1 ,4 0 0  florenów'.

T r o je ś ć  n a leży  do familji  roślin T ro je śc io w y c h  
(A sclep iadeae) ,  a  g a tu n ek ,  o k tó r y m  tu  m o w a ,  ma 
liście p o d łu żn o -o w łi lu e ,  w  k o ń c u  nieco z a o s t r z o  
ne, od sp o d u  w ło sk o w a te  o s a d z o n e  pa ram i;  ło d y ­
g a  b y w a  p o je d y n c z a ,  a  niekiedy g a łę z is ta ;  kwia ty  
u łożone  w b a ld a s z e k  z w ie s z o n y ,  u m ie s z c z o n y  na 
w ie rzch o łk u  ło d y g i  s ą  w o n n e ,  ko lor  m a ją  ftoleto- 
w o -ró ż o w y .  Korzen ie  s ą  t rw a łe ,  m ięs is te ,  a  łody­
gi p r z y  dob ry ch  w a ru n k a c h  g ru n tu  m ogą  w y r a ­
stać od  6  —  8  s tóp  w ysokośc i .  Owoc j e s t  s t r ą c z ­
kiem k u  końcow i z a o s t r z o n y m ,  w k tó ry m  umie 
sz c zo n e  n a s io n k a  s ą  p łask ie ,  podobne  k sz ta ł tem  
do nas ien ia  k o p ru  lub  pas te rn ak u ,  n a d z w y c z a j  lek­
kie, o p a trz o n e  b ia łym  lekkim p u sz k iem .  R ośl ina  
ta kwitnie  w C ze rw c u  i Lipcu i da je  b a rd zo  p o n ę ­
tny po k a rm  dla p sz c z ó ł ,  k tó r e  na  kwiat j e j  r z u c a ­
j ą  s ię  z  wielką chc iw ośc ią ,  z n a jd u ją c  w miodni­
kach j e j  k w ia tów  n iep rzeb ran e  ź ró d ło  s ło d y c z y .  
P s z c z o ły  wszakże, z b ie ra ją c  wielkie ilości miodu, 
u leg a ją  chorobie  z w an e j  u  nich c h o ro b ą  s łon iow ą ,  
p o c h o d zą cą  od p r o s t e g o  przy lep ian ia  s ię  do g ł ó ­
wek  ich pollenu, k tó ry  b y w a  lepki; sku tk iem  t a ­
ko w eg o  n ag ro m ad zen ia  s ię  pollenu na ciele p s z c z o ­
ły, pow ięk sza  się  znaczn ie  o b ję to ść  j e j  ciała, co j ą  
robi n ie s p o so b n ą  do lo tu  i o śm ie rć  p rz y p ra w ia .  
Korzenie  i łodygi  T ro je śc i  sy ry j sk ie j  napełn ione  
s ą  w obfitości m lecznym  sokiem, k tó re m u  p r z y p i ­
sy w a n o  daw niej  w ła sn o śc i  jad o w ite ,  t ru ją c e ,  n o ­
w s z e  w s z a k ż e  badan ia  w ła sn o śc i  tej nie p o tw ie r ­
dza ją .  W  po łu d n io w ej  F r a n c j i  j e s t  ona  u ż y w a n ą  
j a k o  lekki ś ro d e k -d o  p o b u d z e n ia  w ym io tów , a  p ę ­
dy m łode  b y w a ją  u ż y w a n e  w ed ług  św iad ec tw a  
K a lm ’a p rz ez  m iesz k ań c ó w  Ameryki i Azji,  j a k  
szparag i .

Ł o d y g a ,  sz czeg ó ln ie j  k o ro w a  jej  s u b s ta n c ja ,  
a  m ianowic ie  c zę ść  z w a n a  ły k ie m ,  p o s ia d a  b oga te  
z a s o b y  w łó k n a ,  t ak ,  że  w ed łu g  zd an ia  wielu a u to ­
rów , i lość  j e g o  j e s t  w ię k sz a  u t ro jeśc i  j a k  u lnu 
i konopi .  W łó k n o  to p r z e z  p ros te  w ym o czen ie  

wodzie ,  m oże  być n a s t ę p n ie  z a  p o m o cą  ł a m a ­
nia i ta rc ia  na  z w y c z a jn y c h  międlicach i cierlicach, 
a  w końcu  p rz ez  czesan ie  od p a źd z io ry  oddzielone. 
B u d o w a  je j  w łókna ,  j a k ie m  się  ono o k a z u je  pod 
m ik ro sk o p em ,  j a k  n iemniej z ach o w an ie  się  go 
w zględem  m iedzi am o n i jak a ln e j ,  w yborn ie  z o s ta ły  
ok re ś lone  p rz e z  p. Selheim  (T ru d y  I m p e r a to r s k a -  
ho, W o ln a h o  E k o n o m ic ze sk a h o  O b s z c z e s tw a .  Li- 
)iec 1 8 5 9  r .) .  W  p ra cy  tej z e s ta w i ł  a u to r  nadto 
b u d o w ę  w łó k n a  lnu, konopi,  bawełny  a m e r y k a ń ­
skiej i j e d w a b iu ,  celem w y k a za n ia  różnic,  jak ie  
m iędzy  w łóknem  tro jeśc i  a  temi os ta tn iem i i s tn ie ­
j ą .  Co do w łó k n a  t ro jeśc i ,  o b se rw o w a ł  oddzielnie  
p uch  n as ien n y  czyli  tak  z w a n ą  watę ,  a  oddzie ln ie  
w łó k n o  po ch o d zące  z łodygi.

W łó k n a  łodygi z łożone  s ą  z  wielkiej l iczby d łu ­
g i c h ,  p łask ich  k o m ó r e k ,  p rz ed s ta w ia ją cy c h  się  
w postac i  ta s ie m e k ;  z n a jd u ją  się w sza k że  m ię d z y  
niemi i takie ,  k tó re  m a ją  p o s t a ć  c y lind ryczną .  W e 
w łó k n a ch  tych  sp o s t r z e g a ć  s ię  da ją  k r z y ż u ją c e  s ię  
uko śn ie  l inje i m ie jscam i  j a k b y  rodzaj  p rz ew ią ze k ,  
r tó re  p o w s ta ją  sk u tk iem  m o c n ie js ze g o  zb liżan ia  
się do siebie b rz eg ó w  k o m ó rk i .  P rz e w ią z k i  te nie 
s ą  u m iesz cz o n e  na  całej  d łu g o śc i  w łó k n a  .w r e g u ­
larnych  ods tępach ,  o w s z e m  z n a j d u j ą  s ię  w  r ó ­
żnych  m iędzy so b ą  o d leg łośc iach .  N a jm o c n ie jsz e  
oddalenie od siebie b rz eg ó w  kom órk i  z n a jd u je  się  
zwykle w r ó w n y c h  o d leg łośc iach  od przew iązek .

Ja k k o lw iek  d w a  p o w y ż s z e  c h a ra k te ry  s ą  p rze -  
m aga jącem i,  nie n a  w sz y s tk ic h  j e d n a k  w łó k n a ch  
s p o s t r z e g a ć  się  d a ją .  T a k  np .  k rz y ż o w a n ie  się  
linij w m ie jsc ac h  s ta n o w ią c y c h  p rzew iązk i ,  na 
cienkich k ońcach  włókien , lub na  w łó k n a ch  b a rdzo  
w ą zk ich ,  zu p e łn ie  ocenić s ię  nie da je .  S a m e  n a ­
wet p rzew iązk i  nie n a  w s z y s tk ic h  w łó k n ach  d a ją  
się  s p o s t r z e g a ć  i w iele  j e s t  tak ich  w łók ien ,  które 
w całe j  sw ej  d łu g o śc i  j e d n a k o w ą  p o s ia d a ją  s z e ­
rokość .  W łó k n a  p o ch o d zące  z  w ie rzch o łk a  ł o d y ­
gi, s ą  z a w s z e  k o m ó rk ą  c y lind ryczną ,  a  ro zm iary  
ich s ą  daleko m n ie j s z e  od włókien po ch o d zący ch  
z  n iż s ze j  c zę śc i  łodygi,  o czem  ła tw o  p rzek o n ać  
się  m o żn a  p o r ó w n y w a ją c  przecięcie łodygi  g ó rn e  
i dolne. B u d o w a  właśn ie  w łó k n a  p o c h o d ząceg o  
z  częśc i  g ó rn e j ,  j e s t  nieco p o d o b n a  do w łó k n a  
ln ianego, z  t ą  tylko różn icą ,  że  k o m ó r k a  s ta n o ­
w iąca  w łókno  t ro jeśc i  j e s t  w ię k sz a  i k o n tu ry  j e j  
s ą  bardziej z a o k rą g lo n e .  O p ró c z  tego  u w łókna  
tro jeśc i  ła tw o  d a ją  s ię  odróżn ić  t r z y  k o ła  s t a n o ­
wiące granice  między s ło jam i ;  u lnu z a ś  d a ją  się 
także  sp o s t r z e g a ć  podobne  koła,  ale  l iczba  ich j e s t  
w ię k s z a  i l in je  s ą  de l ika tn ie jsze  i c ieńsze.

P rzy w ied z io n e  w y że j  c h a r a k te r y  d o w o d zą ,  że  
w łó k n o  lodygow'e  trojeści b y w a  nad er  rozmaite ,  
tak pod wzg lędem  sw ej  zew n ę t rzn e j  pos tac i ,  j a k o  
też i s a m y c h  ro z m ia ró w  i dla tego nie ła tw o  j e s t  
o d różn ić  j e  od w łó k n a  b aw ełny  a m e ry k a ń s k ie j ,  
lub jak iegoko lw iek  innego. W łó k n a  np .  p łask ie  
t ro jeśc i ,  p r z e d s ta w ia ją c e  się  w p o s tac i  delikatnych 
t a s iem eczek ,  a  szczeg ó ln ie j  takie, na  k tórych k r z y ­
żowanie  się  linji z  p o w o d u  m ałe j  ich sze ro k o śc i  
ocenić się  nie da je ,  m o g ą  być wzięte  za  w łó k n a  
b aw ełn y  a m ery k ań sk ie j .  R ó żn ica  z d a je  się  na  tern 
polegać,  że  p o jedyncze  w łó k n a  t ro jeśc i  z n a jd u ją c  
się  w bezpośredn iem  zetknięciu  z  sąs iedn ie ih i  nie 
s k rę c a ją  się  i nie sp i l śn ia ją  tak ,  j a k  to m a  m ie jsce  
u b aw e łn y  a m e ry k a ń s k ie j .  R o z d z ie l iw szy  np. 
w łókno  t ro jeśc i  na  czą s tec z k i  d ro b n ie jsze ,  s p o ­
s t r z e g a ć  s ię  daje ,  że  p o jed y n c ze  w łók ienka  z a ­
c z y n a ją  s ię  sk rę ca ć ,  a  j e ś l i  s ię  j e  w ło ż y  do r o z ­
tw o ru  p o ta ż u  g ry z ąc eg o  w w odzie ,  w tedy  w s z y ­
stk ie  bez  w y ją tk u  sk rę c a ć  się  będą, i dla tego to 
w a ta  p rz y g o to w a n a  z  w łó k n a  tro jeśc i ,  z aw ie ra  
w sobie  n iek tó re  w łó k n a  sk rę co n e  na  p o dob ień ­
s tw o  w a ty  p rz y g o to w y w a n e j  z  am ery k ań sk ie j  ba ­
w ełny .

Z a c h o w y w a n ie  s ię  w łó k n a  t ro jeśc i  w miedzi 
am o n iak a ln e j ,  m a wielkie po d o b ień s tw o  do z a c h o ­
w yw an ia  się  w łó k n a  lnianego w ty m że  o d c zynn iku ;  
w łókno  to ta k  sa m o  się  w nim r o z p u s z c z a  j a k  w ł ó ­
kno lnu, to j e s t  tak  s a m o  j a k  len nie tw o rz y  b łon 
p r z e z r o c z y s ty c h  j a k  b a w e łn a  a m e r y k a ń s k a  i ^ko­
nopie- Z  tern w s z y s tk ie m  je d n a k  z a c h o d z ą  tu w a ­
żne  różn ice ,  k tó re  ła two s p o s t r z e g a ć  się  da ją .  
W łó k n o  np. t ro jeści z a r a z  po w łożen iu  do tego 
o d czy n n ik a  mocno się  r o z s z e r z a  i s ło je ,  k tó rych  
przed w łożen iem  nie m o żn a  by ło  odróżn ić  więcej 
nad t r z y  lub cz tery ,  s t a j ą  s ię  t e ra z  widoczne. S łó j  
w e w n ę trz n y  p rz ed s ta w ia  s ię  w postaci  p o p rz e c z ­
nych linij, a  w tym że  cza s ie  p o w s ta ją  na  w s z y s t ­
kich bez w y ją tku  włók ienkacli  w a rs tew k i  sk ręco n e  
w postac i  linij sp ira ln y c h ;  p o środku  z a ś  d a j ą  się  
sp o s t r z e g a ć  s z p a r y .  T e  to właśnie  w a r s t e w k i  sp i ­
ralnie sk rę co n e ,  d a jące  się  sp o s t r z e g a ć  n a  zinie- 
nionem w łókn ie  i ł inje ukośn ie  s ię  k r z y ż u j ą c e ,  s ą  
j e d n y m  i tym  sam y in  o b ja w e m ,  o czem  żeby  się  
p rzek o n ać ,  t rzeb a  tylko o b s e r w o w a ć  w łókno  s z e r ­
sze, n a  k tó re  tylko co am o n ia k a ln a  miedź d z ia łać  
zaczę ła ,  p rzy  czem  ła tw o  s p o s t r z e d z ,  j a k  k r z y ż u ­
j ą c e  się ukośnie  l in je  z m ie n ia ją  s ię  powoli w  w a r ­
stew ki  sp ira lne.  W a r s t e w k i  sp ira ln ie  zw in ię te  
z n a jd u ją  s ię  tak ż e  n a  w łóknie  n a tu ra ln e m ,  tylko 
p o n iew aż  komórka jes t  p r z e z ro c z y s ta  a  g ru b o ść

j e j  b a rd zo  m a ła ,  d la  tego j e d n o c z e ś n ie  d a ją  s ię  
widzieć i l in je  na  części  g ó rn e j  i p rz ed łu że n ia  ty ch ­
że linij u dołu ;  p ie rw sze  z n ich k r z y ż u ją  s ię  z  o s t a ­
tniemi. Sp ira lne  zw o je  włókien  lniany ch, s ą  o w i e ­
le de l ika tn ie jsze  i dopiero po p ew n y m  p rzec ią g u  
c z a s u  s p o s t r z e g a ć  s ię  d a j ą ; k a żd a  p o je d y n c z a  
w a r s t e w k a  j e s t  m n ie j s z a ,  lecz co do l iczby s ł o ­
j ó w  nie m a  r z e c z y w is ty c h  różnic .  W ł ó k n a  t r o je ­
ści m a ją  p rzew iązk i  n a w e t  w s tan ie  z m ien io n y m , 
ty lko  że  o ds tępy  m ię d z y  niemi s ą  b a rd zo  m a łe .

Puch  n a s ie n n y  t ro je śc i  s k ł a d a  się  z  d ług ich  w ł o ­
sk ó w ,  m a ją c y c h  piękny  p o ły sk  j e d w a b is ty .  K a ż d y  
z  tych  w ło sk ó w  m o że  być u w a ż a n y  z a  k o m ó rk ę  
c y l in d ry cz n ą  m a ją c ą  śc ian y  b a rd z o  cienkie. W ł o ­
żo n e  do r o z tw o ru  m iedzi a m o n ja k a ln e j  z a c h o w u ­
j ą  się  w' nim bez żadnej  zm iany ,  chociaż  s ą  b a rd zo  
delikatne  i ł a tw o  łam liw e;  o w s z e m  z a n u rz o n e  
w tein płynie  nie r o z s z e r z a j ą  się  nie ro z p u s z c z a j ą .  
Co się  ty c z y  w y m ia ró w  sz e ro k o śc i  p o j e d y n c z y c h  
w łó k ien  to:

W łó k n o  b a w e łn y  a m ery k .  m a  0 , 0 0 5 — 0 ,0 1  linji
— lnu i konopi tak  sam o
— je d w a b iu  0 , 0 0 4  — 0 , 0 0 5  —
—  w e łn a  m ery n o s ,  z w y .  0 , 0 0 5 — 0,01  —
— t ro je śc i  z  doi. częśc i  łod. 0 , 0 2 4 — 0 ,0 2 7  —
—  —  g ó rn e j  0 , 0 0 5 — 0 ,0 1 2  —
— —  p u c h u  n a s ien n e .0 ,0 0 8 — 0 ,0 1 .  —

S p o só b  u p ra w y  T ro je śc i  sy ry jsk ie j  j e s t  niezm ier­
nie p r c s t y  i żadne j  nie n a s t r ę c z a  t ru d n o śc i ,  k a ż d a  
bowiem  ro la ,  byle nie b y ła  w y d m u c h em  i nie u le ­
g a ła  w p ły w o w i  s to jąc e j  p rz e z  pewien c z a s  n a  niej 
w ody ,  j u ż  j e s t  z d o ln ą  do p rodukac j i  tej rośliny . 
Najlepiej  u d a je  s ię  ona  na  g r u n ta c h  s u c h y c h ,  m a ­
j ą c y c h  położenie  z w ró co n e  w  s t ro n ę  po łudniow ą.  
W a r s t w a  dolna n ieprzenikliwa, u t r z y m u ją c a  p rz e z  
długi czb s  wodę  w w ars tw ie  gó rn e j  p o d c za s  j e s i e ­
ni i w io sn y  s t a je  s ię  p ow odem , że  rośl ina ,  o k tó ­
rej m o w a  s a m a  się  p rz e rz e d z a  i s topn iow o  z g r u n ­
tu  zn ik a .  K l im at  n a s z  w y t rz y m u je  wybornie  i r a z  
u m ie s z c z o n a  w dogodnej  dla s iebie  roli,  s ta je  się  
naw et  u p rz y k rz o n y m  i nie ła tw o  d a ją c y m  się w y tę ­
pić ch w as tem .  R o z m n a ż a n ie  j e j  u s k u te c z n ia  s ię  
d w o jak im  sp o so b em ,  to j e s t  p rz ez  nasienie  i p rz ez  
sad zen ie  pocię tych na  kaw ałk i  korzeni .  R o z m n a ż a ­
nie p r z e z  nasienie  j e s t  d o sy ć  m ozolne ,  i roślinki do­
piero w t rzecim  roku  s t a j ą  s ię  zdoinem i do w y d a ­
wania  kw ia tu  i ow ocu .  \V tym  razie  n a j l e p ie j ‘b ę ­
dzie  u m ie s z c z a ć  n a s io n k a  w d o n i c z k a c h , lub 
sk rz y n iac h  in sp e k to w y ch  i koło ko ń ca  Maja  p r z e ­
nosić  do g r u n tu ,  s a d z o n e  bowiem w p ro s t  do 
r o l i , a lbo w b a rdzo  m ałe j  i lości w s c h o d z ą , a lbo  
n aw et  w s z e d ł s z y  j u ż ,  w z n ac zn e j  ilości g in ą .  
Na po lu  do św iad cza ln em  w  M arym oncie  z a s a d z o ­
no w tym  ro k u  2 7  z ia rn  na  g ru n c ie  ż y z n y m ,  g l i ­
n ias tym , św ieżo  naw iez ionem . Z  liczby tej w e ­
s z ł o  tylko dw a ,  lecz i te mimo w sze lk ich  u s i ł o ­
w ań  i n a j t ro sk l iw sz e g o  p ie lęgnow an ia  p o d c z a s  
w z r o s t u ,  u t r z y m a ć  s ię  nie m o g ły ,  i po up ływ ie  
10  tygodni z  g ru n tu  z n ik ły ,  u tw o r z y w s z y  w tym  
p er jodz ie  ledwie po c z te ry  listki,  k tó re  ciągle by­
ły b lade i zły s ta n  z d ro w ia  rośl inek  z d r a d z a ł y .

U ż y w a ją c  do r o z m n a ż a n ia  ko rzen i ,  un ika  się 
z u p e łn ie  tej n iedogodności ,  a  nad to  o s z c z ę d z a j ą  
się  k o s z t a  p lew id ła  i g ra c o w a n ia ,  k tó reg o  rośl inki  
hodow ane  z nasienia  w c iągu p ie rw szy c h  t rze ch  
lat p o t rze b u ją ,  u ży te  bowiem korzen ie  ła tw o  się  
p r z y jm u ją  i p o w s ta łe  pędy tak  sz y p k o  się  r o z w i ­
j a j ą ,  że zupełn ie  z iem ię  ocieniając  w sze lk ie  c h w a ­
sty  t łu m ią .  Plewidło  i g ra co w a n ie  w p ie rw szy m  ty l-  
to roku  b ę d ą  potrzebne. U ży te  do sa d z e n ia  k o ­
rzen ie  w inny  być .kilka cali d ług ie ,  tak ,  iżb y  na  
cażdym  k a w a łk u  z n a jd o w a ło  s ię  p rz y n a jm n ie j  
je d n o  o c z k o  do u tw o rzen ia  łodygi  zdolne,  a  lepiej 
będzie,  kiedy się  ich k i lka  z n a jd o w a ć  będzie.  K o ­
rz o n k i  te s a d z ą  się  w g r u n t  p r z y g o to w a n y  w p o ­
dobny sp o só b ,  j a k  pod  kartofle, d a ją c  rzęd o m  o d ­
ległość  w y n o s z ą c ą  3 0 — 3 6  cali. T a k ą ż  o d leg ło ść  
da je  się  roś l inkom  w rz ęd ach  s to ją c y m .

P o z o s ta w ia ją c  b l iż sze  zb adan ie  tej k w e s t j i  na  
c z a s  p ó ź n ie j s z y ,  kończę  na  tern r z u co n y  na n ią  
n in ie jszy  pogląd  o g ó ł o w y ,  będąc m ocno  p rz e ­
konanym , iż u p ra w a  tej rośl iny  m oże  p rzen ieść  
dla n a s z e g o  ro ln ic tw a  k o rz y śc i ,  tern ba rdz ie j ,  że  
p ie lęgnow anie  j e j  ż ad n e j  nie n a s t r ę c z a  t ru d n o śc i ,  
i k a ż d y  g ru n t  z n a jd u ją c y  s ię  n a w e t  w m ie rnym  
stanie u n a w o że n ia  p ro d u k o w a ć  j ą  m oże, nie w y ­
m a g a ją c  w la tach  p ó ź n ie j s z y c h  nic więcej ze  s t r o ­
ny  p lan ta to ra ,  j a k  tylko tej j e d n e j  b acznośc i ,  iżby 
j ą  w m ie jscach  z b y t  g ę s ty c h ,  od c z a s u  do c z a s u  
p rz e rz ed z a ł .

Marymont d. 5 Grudnia 1 8 6 1  /•.

A. M iłosz.

—  W  dniu w c z o r a j s z y m ,  na  t a rg a c h  o d b y w a j ą ­
cych  się  w 'urzędzie  k o n s u m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  w iadro  okow ity  p ró b y  10-ej od r s r ,  1 
kop. 4 2 '/2 do rs .  1 k o p .  47 ,  z a  ga rn iec  od kop .  
4 6  '/2 do 4 8 .

K D R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  9 grudnia.

żądano płacono
w  e i  i e. rsr . |kop . rsr. | kop.

B erlin . . . 100 T a l. 2 M. 106

G dańsk .
100 T al. k. t.
100 T al. 2 M. _ __

H am burg.
100 T a l. k. t. _
300 BMk. 2 M. 160 50

15Londyn . 1 F t . S t. 3 M. 7
M oskw a . 100 Rs 1 M. 99
P etersbu rg 100 Rs. 1 M. 99 25

V 100 Rs. k. t. __ _
Paryż . . 300 F r. 2 M. 84 90

i i  • • . 300 F r. 1 M. __ _ ___ -

Wiedeń . 150 Z fr. 2 M. 74 10
1 ó ł-Im perja ly  R ossyjskie 5 z z
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 48
Akc.yc D rogi Z el.W arsz.-W ied. 70 75 70 25
L isty  Zast. I I I -g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs . 15 — 14 97

W artość kuponu  bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. 762/ 3 
’> ,i od L istów  Zastaw n: I l lg o  O kresu  k . 2 7 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B erlina  z  dnia 9 grudnia.

Ruska pożyczka S tieg litza  5-ta  . . .
o  ,, 6 - t a . . ,

P olskie obligacye S karbow e op. kup
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
„  B ile ty  B a n k o w e .........................

W eksle na  W arszaw ę z k ró tk im  term inem  
„  P etersburg  3 tygodniow y .
,, L ondyn  3 m iesięczny.

P a r .Vż 2 „
, ,  H am burg  2 ,, . .
, ,  W iedeń 2 „  . .

Zyto na  t a r g u .................................... .....
,, n a  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

x P aryża .
Renta 3 % ....................................

Akcje k redy tu  ruchom ego . . . .

ż ą d a ­
ją p łacą .

S4V«
95
77 V* 
84
8 4 %
8 4 %
92>/4

70 
6 2 '/ ,
52

67 70 
732
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 5G33) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem,

W  ilalszym ciągu obwieszczenia o znaczn ie j­
szych w ygranych 5 k lasy  98 L otcrj i K lasycznej 
U rząd Loterji podaje do wiadom ości, iż z o d c ią ­
g n ię ty ch  600 N um erów , w dniu  dzisiejszym: 
N ra9899 i 15058 w ygrały  po 1000'rs., a N ra 2263, 
5205, 7839, 8194, 8348, 9530,’ 1 5100 i 19858 
po  200 rs.

Dalsze ciągnienie odbywać się będzie w dniu 
jutrzejszym  od godziny 10 z rana.

W arszawa d. 27 Listop. (9 Grudnia) 1861 r.
Naczelnik Urzędu, Baron M engden.

p . o. z D elegacji,
S ekre tarza  U rzędu, J .  K. Noiński.

1 przesłany pocztą do miejsca zam ieszkania na swój i 
koszt, do zgłoszenia się po odbiór rzeczonego do­
wodu, Bząd G ubernialny term in prekluzyjny m ie­
sięcy sześć od daty niniejszego obwieszczenia, 
oznacza, z tem  uprzedzeniem  iż po upływie ter­
minu bezskutecznie, dowody likw idacyjne p rze­
słane zostaną Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu z przekazaniem ich na  własność Skarbu.

P łock  d. 30 Paździer. ( I I  L istop.) 1861 r.
Za G ubernatora Cywilnego, 

lładca G ubernialny , Baranowski. 
Naczelnik K ancelarji, D orożyński.

(N . D . 5555) U rząd Skarboicy Chełm.
W dniu 22 W rześnia (2 Października) r. b. 

Sinlewicz Podrew izor dochodów fabrycznych ob­
jazd u  Chełm, bacznie z byłym  Podręwizorem Ber- 
gierem , odbywając patrol pod wsią Nowosiołki, 
postrzegli czterech defraudantów  jadących dwo­
ma furm ankam i parokonnem i, a gdy tych zam ie­
rzyli u jąć , ciż defraudanci ucieczką w las ra to ­
wali się, pozostawiwszy tylko dwie furm anki pa­
rokonne, na których znajdowało się tabaki rosyj 
skiej funtów 683 i tytoniu funtów 844. U rząd 
Skarbowy przeto wzywa niewiadomych właścicieli 
powyższych objektów, lub osobę o takowych wia­
domość m ających, aby do Urzędu tutejszego zgło­
sili się i własność takowych objektów udowodnili, 
inaczej zaocznie osądzeni zostaną.

Chełm d. 18 (30) L istopada 1861 r.
(2) Nafalski

(3)

(N. D. 5484) R zą d  Gubernialny 
P łocki.

(N. D. 5628) P odp isany  podaje do publicznej 
w iadom ości, że upadłość nad m ajątk iem  M ajera  
KOerner k u p ca  w W arszaw ie pod N. 1101 handel 
prow adzącego przez T ry b u n a t H andlow y W ar­
szaw ski ogłoszona, wyrokiem  tegoż T ry b u n a łu  
w dniu 25 Paździer. (6 L istop .) r. b. zapadłym , 
zwszelkiemi sku tkam i cofniętą została, i handel 
w raz z składam i do dyspozycji temuż K oniorow i 
w ydany  został.

Syndyk masy upadłości M ajera K órner.
Edw ard K ow alski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 5617) P isarz Sąd u  Pokoju Okręgu 
Sejneńskiego.

O głasza niniejszem, ze z powodu zaszłej w d. 
11 Czerwca 1861 roku śmierci: P aw ła-Leonarda 
2-im ion Szatkowskiego właściciela nieruchomo­
ści w mieście Sejnach pod Nr. 218 i 24!) położo­
nej, otworzył się spadek, wzywa przeto wszyst­
kich do rzeczonego spadku p ra w o  mieć mogących, 
aby z dowodami w d. 16(28) Czerwca 1862 reku 
w K ancelarji Hypotecznej Sądu Pokoju Okręgu 
Sejneńskiego sami osobiście, lub przez pełnomo­
cnika urzędównie i szczególnie umocowanego sta ­
wili się i prawa swoje udowodnili.

Sejny d. 13 (25) L istopada 1861 r.
Turowski.

(N. D. 5424) R z ą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Podaje do publicznej wiadomości, żc w dniu 
8 (20) G rudnia r. b. o godzinie 11 z ra n a , w sali 
R ządu Gubernialnego, odbywać się będzie g ło ­
śna in minus licy tacja na  uszycie 400 płaszczy 
dla żołnierzy zostających na posterunkach w m. 
W arszaw ie i A leksandrow skiej Cytadili z sukna 
ciemno-zielonego żołnierskiego, któro przedsie- 
biercy dostarczone będzie przez W arszaw ski O r- 
donanshauz.

Za zrobienie jednego płaszcza z dodaniem pod­
szewki w rękawy, 3 arszyny płótna wynoszącej, 
a  pod kołnierz i w plecy sukna szarego i drew nia­
nych forem ek guzikowych d la  obciągnięcia su ­
knem , naznaczoną została cena kop. 88, od k tó ­
rej licytacja rozpoczętą będzie.

C a ła  dostaw a wykończonych płaszczy', ma być 
uskutecznioną, najdalej na dzień 1 (13) L u tego  
1862 r.

P rzystępujący do licytacji, winien złożyć va­
dium  rów nające się ogólnej należności za dosla­
wę zaznaczonej, zaś u trzym ujący się przy tejże 
dostawie, wszelkie koszta tak  ogłoszeń jak  i stem ­
pli ponieść będzie w obowiązku.

Szczegółowe warunki pod jakiem i dostaw a 
tych płaszczy ma być dopełnioną, przejrzane by ć 
mogą w biurze Rządu Gubernialnego w W ydziale 
wojskowym w zwykłych godzinach biurowych.

W arszaw a d. 12 (24) L istopada 1861 r.
Z upow. G ubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny,
(3) Radca S tanu, Kobyłecki.

Za Naczelnika K ancelarji, Gurowski.

Zaw iadam ia interesow ane osoby, że na repera­
cję mostu taryfowego, na rzece Narwi pod Ostro­
łęk ą , w trzecim  term inie dnia 11 (23) G rudn ia  
r. b. o godzinie 12 w południe, w biurze N aczel­
n ika P ow iatu  O strołęckiego odbytą zostanie li­
cy tacja  prz- z opieczętowane deklaracje w sposo­
bie Postanowieniem Rady A dm inistracyjnej K ró­
lestw a z dnia 16 (28) M aja 1833 roku w ska­
zanym .

L icytacja ta  rozpocznie się od sumy kosztory­
sowej po w yłączeniu rs. 600 na extraordynarja , 
k tóre do pizedsiębierstw a nie należą, na rs. 6020 
kop. 661'., obliczonej, a z podniesienia do 10 pro­
c e n tó w  rś. 6622 kop. 73, wyraźniej rubli srebrem 
sześć tysięcy  sześćset dwadzieścia dwa kopiejek 
siednulzicsiąt trzy, w ynoszący in minus.

Mający zamiar ubiegać się o to przedsiębior­
stwo powinien w miejscu i czasie powyżej w sk a ­
zanych osobiście lub przez swego pełnom ocnika 
złożyć na ręce N aczelnika Powiatu O strołęckiego 
deklarację pod ług  wzoru poniżej zamieszczonego 
napisaną, a  w tej deklaracji bez żadnych w arun­
ków i zastrzeżeń wymienić wyraźniej literam i bez 
skrobania popraw ek i przekreśleń, ilość procen­
tów od powyższej sumy rs. 6622 kop. 73 na  rzecz 
S karbu  odstąpionych.

Deklaracje nie podług  wzoru napisane lub zło­
żone po godzinie 12 w południe nie będą p rzy ję­
te, i na takow e żaden w zgląd mianym n :e będzie.

D e k la r a c je  opieczętowane obok adresu ,,do N a­
czelnika P o w ia tu  O strołęckiego” winny m ieć wy­
raźny napis „deklaracja na roboty około repera­
cji m ostu taryfowego na rzece N arw i pod O stro­
łęk ą  do licytacji w dniu 11 (23) G rudnia 1861 r. 
odbyć się m ającej.”

D o każdej deklaracji należy, dołączyć kwit 
kasy  czyto Guberniałnej lub Pow iatow ej albo 
też Banku Polskiego na złożone vadium  w sumie 
r3 . 990 wyraźnie rubli srebrem dziewięćset dzie 
w ięćdziesiąt gotow izną lub  w listach zastaw nych 
z właściwemi kuponam i, w obligach Skarbow ych 
albo też w innych papierach publicznych kurs 
w k ra ju  m ających, i kw etę rs. 22 kop. 50, wy­
raźnie rubli srebrem  dwadzieścia dwa kopiejek 
pięćdziesiąt, gotowizną na  koszta ogłoszenia trzech 
licytacji.

Szczegółowe warunki i kosztorys zatw ierdzo­
ny przejrzane być mogą w biurze Naczelnika P o - 
w iatu  Ostrołęckiego każdego dnia wyjąwszy n ie­
dziele i św ięta w godzinach biurowych.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego Pło- 

kiego dnia N. 1861 ro k u , num er 58,941 
podaję niniejszą deklarację, iż podejm uję się 
pod ług  zatwierdzonego kosztorysu wykonać 
roboty około reperacji m ostu taryfowego na 
trakcie  Kowieńskim  na rzece Narwi pod O stro­
łęką  i od sumy rub. sreb 6622 kopiejek 73 
do licytacji oznaczonej, odstępuję na rzecz S kar 
bu procentów  N. (w ypisać literami) poddając się 
w szelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom w arunka­
mi lieytacyjnem i objętym .

Zaświadczenie kasy  N . na złożone w niej v a ­
dium rs. 990 i gotow izną rs. 22 kop. 50 na k o ­
sz ta  ogłoszenia licytacji składam , k tóre wrazie 
nicutrzym ania się przy licy tacji sam odbiorę lub 
o przesłanie na mój koszt do N. upraszam .

S tałe moje zamieszkanie je s t w N. pisałem  
w N. dnia N. m iesiąca N . 1861 r.

(podpisać wyraźnie imic i nazw isko)
P łock d. 17 (29) L istopada 1861 r. 

p . o. Gubernatora Cywilnego,
R adca S tanu  Ponom arew .

Naczelnik Kancelarji, Dorożyński.

wnym winni tego uchybienia do odpowiedzialno­
ści Sądowej pociągnięci zostaną.

Suwałki d. 24 i.ist. (6 Grud.) 1861 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Rządu Gubernialnego,
R adca Stanu, Bobrowski, 

za Naczelnika Kancelarji,
Radca Honorowy, BOhtn.

(N. D. 5321) Naczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

Podaje do publicznej wiadomości żc w dniu 9 
(21) Grudnia r .  b. o godzinie 11 przed południem  
odbędzie się w biurze moim w drugim  term inie 
m inus licytacja przez opieczętowane deklaracje 
na entrepryzę powiększenia i ogrodzenia cm enta­
rza grzebalnego w mieście Pułtusku  od sum y rs. 
99S kop. 2 0 ’/ , ,  zatwierdzonym kosztorysem  
objętej.

Każdy mający chęć podjęcia się tej eutrepryzy 
winien do którejkolwiek kasy skarbowej lub do 
Banku Polskiego złożyć w gotowiźuic vadium  Oin 
część sumy kosztorysem  objętej czyli rs . 100 i 
kwit depozytowy dołączyć do deklaracji któi e wedle 
poniżej dołączonego wzoru powinna być nap isa­
na czysto i wyraźnie bez żadnych przekreśleń i 
popraw ek a następnie złożona na ręce samego 
Naczelnika Pow iatu lub jego zastępcy przed te r ­
minem licytacyjnym  gdyż później złożona lub 
nic podług  dołączonego wzoru nap isana za ża­
dną uw ażana będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego czasu 
w godzinach biórow ych wyjąwszy św ięta u ro­
czyste, w biórze mojem są do przejrzenia.

P u łtu sk  d. 7 (19) Listopada 1861 r.
(3 ) Naczelnik, J .  Ostaszew ski.

D e k l a r a c j a .

W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł­
tuskiego z dnia 7 (19 ) L istopada 1861 r. N r. 
18926 podaję niniejszą deklaracjo, że podejmuję»się 
eutrepryzy rozszerzenia i ogrodzenia cm entarza 
grzebalnego w mieście P u łtu sk u  za sumę rs. (tu 
wypisać wyraźnie literam i) w ścisłem zastosow a­
niu się  do kosztorysu zatwierdzonego poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom zaw ar­
tym  w w arunkach licytacyjnych.

K w it kasy  N. na  złożone w- niej vadium  rs. 
100 dołączam, k tóre w razie nicutrzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę, lub o przesłanie tak o ­
wych do N. na m ój koszt upraszani.

S ta łe  moje zamieszkanie jest w N. pisałem  w 
N. dnia N. mea N. 1861 r.

( tu  podpisać wyraźnie imię i nazwisko)

(N. D. 5423) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
8 (20) G rudnia r. b. o godzm ie 11 z rana  w sali 
R ządu G ubernialnego odbyw ać się będzie głośna, 
in  minus licy tacja na dostawę 800 pav berlaczy 
d la żołnierzy stojących na posterunkach w m ie­
ście W arszaw ie i Aleksandrowskiej cytadeli, w e­
dle wzoru jak i przy licytacji okazanym  będzie.

Cena za jednę p a rę  berlaczów, ustanowioną 
została na rs. 1 kop. 1 2 %  i c i ła  dostaw a tyci 
m a być uskutecznioną, najdalej na dzień 1 (1 3 )  
L utego 1862 r.

P rzystępu jący  do licytacji, winien złoży ć v a ­
dium w yrów nające się */3 części całego w yu ag ro - 
dzenia-za dostawę, zaś utrzym ujący się przy tej 
dostawie, wszelkie koszta ta k  ogłoszeń ja k i  stem ­
p li ponieść będzie w obowiązku.

Szczegółowe w arunki pod jakiem i dostaw a 
tych berlaczy ma być dopełni on i w biurze Rządu 
G ubernialnego w Wydziale wojskowym w zw y­
k łych  godzinach biurow ych, mogą być p rze j­
rzane.

W arszaw a d. 12 (24) L istopada 1861 r.
z upow. G ubernatora Cywilna go,

Radca Stanu, Koby łecki.
(3) za N aczelnika K ancelarji, Gurowski.

(N. D . 5324) R zą d  Gubernialny Płocki.
Z nadesłanych przez Komisję Rządową Spraw  

W ew nętrznych w d. 5 (17) L ipca 1851 roku N r. 
5 4 ,0 4 0 ) 2 8 , 6 1 6 , dowodów likw idacyjnych za do­
starczone w r. 1831 dla wojsk CESARSico-Kosyj- 
skich p rodukta, dowody likwidacyjne a m iano­
w icie:

a) Nr. 115)371, dla Adama Galickiego z wsi 
M akówka Pow iatu Lipnowskiego na rub . sr. 27 
kop. 4 7 % .

b) N r. 135)384, dla A ndrzeja Senberg i F ry ­
d eryka Ludw ich ze wsi Rum unek Fligów Powia­
tu  Lipnowskiego n a  rs. 13 kop. 12 '/2; razem rs. 
40 kop. 60, doręczone być n c mogą dla tego:

A d a) Że A dam  G aliński i jego spadkobier­
cy z pobytu wyśledzenia nie zostali.

A d  b) Że osada Rumunek Fligów w Powiecie 
L ipnow skim  nie istnieje.

W  wykonauiu przeto reskryp tu  Komisji Rzą­
dowej Spraw  W ew nętrznych z d. 1 (13) Czerwca 
r. b. N  11,521)5648, wzywa osoby interesow ane, 
aby po odbiór rzeczonych dowodów bądź osobi­
ście, bądź przez podanie, zgłosili się do Rządu 
Gubernialnego P łock iego  i złożywszy dowody le ­
gitym acyjne, dom ieściły w podaniach wiado­
mość, czy życzą sobie przyznany dowód wprost 
z K asy Guberniałnej odebrać, lub p ragną mieć

od

(X. D. 5485) R zą d  Gubernialny P łocki.
Ponieważ z końcem  r. b. ekspiruje dzierżaw a 

dochodu kasv m iasta P łocka z lądow ego, zatem  
podaje do wiadomości publicznej, że w d. 11 (23) 
G rudnia r. b. od godz ny  9 z ran a  do godziny 3 
z po łudnia  odbywać się będzie w biurze Magi­
stra tu  miasta Płocka głośna licy tac ja  na wydzier­
żawienie pom ienionego dochodu na lata 1862)4 
poczynając in plus od kw oty rs. 920 rocznie obe­
cnie uiszczanej. K ażdy przeto  m ający chęć p rzy­
stąpić do tyj licytacji po zaopatrzeniu się w v a ­
dium  rs. 92 gotowizną lub z kwitem złożenia ta ­
kowego w kasie m:asta Płocka lub innej Skarbo­
wej albo też miejskiej, winien się zg łosić  w m iej­
scu i czasie wyżej w yrażonych.

W arunki licytacyjne przejrzane być m ogą w 
W ydziale A dm inistracyjnym  Rządu G nbernial- 
nego i w biurze M ag istra tu  m iasta Płocka.

Płock dnia 17 (29) L istopada 1861 r. 
za G ubernatora Cyw ilnego, 

lład ca  Gubernialny, Krokowski. 
N aczelnik K ancelarji, Kusociński.

(N. D. 5619) R zą d  Gubernialny 
Augustowski.

Stosownie do reskryp tu  Komisji Skarbu z dnia 
8 (20) Czerwca r . b. N r. 27578)2295 Rząd G u­
bernialny podaje do powszechnej wiadomości że 
w biurze Radu Gubernialnego w mieście S uw ał­
kach na sali posiedzeń o godzinie 12 w południc 
w dniu 26 Grudnia (7 Stycznia) 1861)2 odbywać 
się bodzie publiczna in plus licytacja na wydzier­
żawienie dochodu z rybołóstwa w kanałach jakoteż 
i rzekach .Togrznia, Lęk i Dybly w obrębie łąk 
Biebrzańskich na lat trzy to je s t  od dnia 26 Maja 
(1 Czerwca) r . b. do tegoż dnia i miesiąca 1864 r . 
poczynając od sumy rs. -18 a to pod warunkam i 
ogólnemi w skazanem u rozporządzeniom Komisji 
Skarbu z dnia 16 (28) Lutego I860 r. N. 11598 
i 5096 a przez Rząd G ubernialny w dniu 18 (30) 
Kwietnia r. z. N r. 19641)995 do powszechnej 
wiadomości przez Dziennik 1 rzędowy Nr. 20 z r. 
1860 podanemi.

Każdy więc mający chęc udziału w powyższej 
licytacji obowiązany’ je s t z głosić się w terminie 
oznaczonym i złożyć:

a. Świadectwa kwalifikacyjne Postanowieniem  
K sięcia Nam iestnika Królewskiego z dnia 24 S ty ­
cznia 1818 r. przepisane;

b. Kwit kasy Skarbowej na złożone vadium  w 
kwocie rs. 12.

A by  zaś świadectwa kwalifikacyjne mogły być 
wcześn:ej rozpoznane i zatwierdzone, konkurenci 
obowiązani są  takowe przedstawić Rządowi G n-
bernialnemu najpóźniej na dni trzy przed term i­
nem licytacyjnym . Przytem  Rząd G ubernialny 
oświadcza interesentom że żadne zastrzeżenia ze 
strony ubiegających się do tej dzierżawy przyjęte 
nie będą: zatem  deklaracje ich winny być bezwa­
runkow e, oraz każdy kto się utrzym a przy licy­
tac ji od daty podpisania protokółu 1 cytacyjnego 
staw ić się obowiązanym względem Rządu pod 
u tra tą  złożonego vadium  i ogłoszeniem na jego 
risico nowej licytacji a chociażby zatwierdzenie 
tego protokółu lub nieprzyjęcie onego później jak  
w miesiąc od jego daty  przez Komisję R ządow ą 
nastąpiło, zrzeka się roszczenia ztąd  wszelkich 
pretensji.

N adto  R ząd Gubernialny ostrzega jeszcze 
w spółubiegającycli się aby nie dopuszczali się zm o ­
wy i udzielania sobie odstępnego, jako  dążących 
do zmniejszenia korzyści jakie Skarb z tej licy­
tac ji osiągnąć zamierzył, gdyż w razie przeci-

(N. D. 5323) M agistra t M iasta W arki.
Z mocy upoważnienia Naczelnika Pow iatu 

W arszawskiego z dnia 10 (22) Października r . b. 
N r. 26,825 opartego na reskrypcie  R ządu G u­
bernialnego z d. 2 (14) Październ ika t. r. N r. 
81,699)22)938. Podaje do powszechnej wiado­
mości, iż w biurze M agistratu  m iasta W arki w d.
7 (19) G rudnia r . b. odbywać się będzie publi­
czna licy tac ja  przez składanie opieczętowanych 
deklaracji do upływu godziny 3 z południa na en- 
trepryzę budow y na nowo dwóch i reperacją 3ch 
m ostów w teritorium  m iasta W arki położonych, 
poczynając od sumy in minus rs. 1134 kop. 742/ 3, 
kosztorysem przez Komisję Rządową Spraw  W e­
w nętrznych  zatwierdzonym , objętej.

Życzących sobie podjęcia się powyższej entre- 
pryzy wzywa, aby z deklaracjam i podług poni­
żej domieszczonego wzoru napisanemi na term in 
i mi jsce oznaczone stanęli do upływu wskazanej 
złożyli lub nadesłali.

D eklaracja winna być nap isana  podług wzoru, 
czytelnie bez popraw ek, skrobań i przekreśleń 
zapieczętowana lukiem, pod adresem do Magi­
stra tu  m iasta W arki w Powiecie W arszawskim.

D eklaracja na podjęcie się budowy dwócli i re ­
peracją trzech  mostów w teritorium  miasta 
W arki, gdyż wrazić przeciwnym za nieważną 
uznaną zostame.

Składający dek larac ją  obowiązany do takowej 
dołączyć kw it Kasy Ekonomicznej m iasta W arki 
lub którejbądź Skarbow ej, albo też Banku P o l­
skiego na  złożone vadium */i 0 CZ?3C'  sum y ko­
sztorysowi) w yrównywające, to jest rub. sr. 113 
kop. 48.

Inne w arunki licytacyjną, tudzież kosztorys, 
znajdują się w miejscowym M agistracie do p rze j­
rzenia. _ _ »

W zór do dekiaracj, je s t następujący:
W sku tek  obwieszczenia M agistratu m iasta 

W arki z d. 6 (18) L istopada 1861 r. Nr. 1052. 
J a  niżej podpisany N. podaję niniejszem d e k o ra ­
cją, iż podejmuję się uskutecznić budowę dwóch 
i reperacją trzech mostów w teritorium  m iasta 
W ark i położonych, a to w ścisłem  zastowaniu 
się do kosztorysu za sum ę rs. N. (wypisać 1 te 
ram i) poddając się warunkom  i wszelkim zastrze­
żeniom licytacyjnym  mnie dobrze znanym, bez 
żadnych odw ołań. Kwit na złożone w kasie N. 
vadium rs. N. wypisać literam i) załączam , k tó re  
wrazie nieutrzym ania się przy licy tacji sam od­
biorę. S tałe  moje zamieszkanie jes t wN. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. roku 1861 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)
W arka o. 6 (18) Listopada 1861 r.

Burmistrz,
(1) R adca Honorowy Gołębiowski.

(N. D. 5626) R a d a  Szczegółowa  
W arszawskiego Instytu tu  Głuchoniemych 

r i Ociemniałych.
W  sali posiedzeń W arszaw skiego Insty tu tu  

Głuchoniem ych i O ciem niałych odbędzie się 
w dniu 4 (16) b. m. i r. o godzinie óej po polu  
dniu licy tacja  przez opieczętowane deklaracje  na 
dostaw ę oleju w czasie od dnia 1 S tyczn ia  1862 
r. do dnia tegoż i m iesiąca 1863 r.

W arunk i do licy tacji oraz wzór d i  dek laracji 
przejrzeć można każdodziennie w yjąw szy św iąt 
od godziny 9— 12 i od 3 -  6. V adium  oznaczone 
jest w w arunkach  licytacyjnych.

W arszaw a d. 24 L:stop. (6 G rud .) 1861 r.
1’rezi dujący, - 

T ajny Radca. B iałoskórski.

2. Bawełny kręconej na kuoty funtów  30 od 
ceny za funt kop. 50

3. Blejwasn funtów 150, od ceny za funt ko­
piejek 15.

4. Sulam oniaku funtów  20, od ceny za funt 
kop. 40.

5. T ek tu ry  1 /4"  grubości 2 ' w kw adrat a rk u ­
szy 20 za arkusz kop. 30.

6. T yg li grafitowych po marków 14 sz tuk  2; 
po m arków  12 sztuk 2, po m arków 8 sz tuk  2, 
razem sztuk 6 od ceny za sztukę kop. 77.

7. Konopi czesanych czystych funtów 500, od 
ceny za fu n t kop. 15.

8. W apna niełasowaoego świeżo wypalonego 
w bry łach  czetwierti 600, od ceny za czetw iert 
rs. 2 kop. 7.

9. Cyny angielskiej w prętach  funtów 25, od 
ceny za funt kop. 50.

10. Kredy w kam ieniu funtów  50, od ceny 
za funt kop. 4.

11. Łoju topionego czystego funtów 800, 
ceny za fun t kop. 15.

12. Pędzli m ularskich dużych sztuk 20, od ce­
ny za funt kop. 50.

13. llra tw in  konopnych funtów 150, od ceny 
za fu n t kopiejek 20.

14. S tali angielskiej gustnl 1" kwadratowych 
funtów 120, od ceny za funt kop. 36Vj-

15. S tali angielskiej sw eisthal funtów 80, od 
ceny za funt kop. 34.

16. Dachówki żłobkow atej v. gąsiorów dobrze 
wyrobionej, sztuk 120, od ceny za sztukę kop ie­
jek  7 y r

17. T arc ic  sosnowych l ' / j " ,  grubości 17' 
długości 12, do 13”  szerokości sztuk 300, od ce­
ny za sztukę kop. 63 :)/ 4.

18. T arcic  sosnowych 1” g rubości, 17 ' d łu ­
gości, 12 do 13”  szerokości sztuk 300, od ceny za 
sztukę kop. 50.

19. Ł at tartych  sosnowych l 3/ t "  i 2 ' / 3"  bez 
sęków 24 długości sz tuk  240, od ceny za sztukę 
kop. 19 '/j-

20. Ł a t tartych  drągow ych prostych 2 i 3 ', 
2 0 "  stóp długości sztuk 2400, za sztukę kopie­
jek  lO ’/a-

21. D rągów  większych prostych do ogrodzeń 
ociesanycli i ostruganych z kory  w odziemku 4 
do 4 i/ 2"  sz tuk  240, od ceny za sztukę 33 ' d łu ­
gości, kop. 12% .

22. D rągów  mniejszych prostych  do ogrodzeń 
ociesanych i ostruganych z kory  w odziemku 1 ' / 2 
do 2 "  2 0 ' długości od ceny za sztukęjkop 0 4 % ,

23. M urłatów  % "  w kw adrat grubości sztuk 
120, w długościach od 30, do 3 6 ' stóp 3000, od 
ceny za stopę kop. 07.

24. M urłatów  % "  w kw adrat grubości w d łu ­
gościach od 30 do 36 ' stóp 1550, od ceny za 
stopę kop. 043/ 4.

25. M urłatów “/ 5"  w kw adrat w długościach 
od 30 do 36' stóp 1000, od ceny za stopę kopie­
jek  0 4 % .

26. Kolce sosnowe na ru ry  po 20 ' długości 20" 
sztuk 10, od ceny za sztukę kop. 5.

27. Dęby na  spicbale po 24 ' długości w odziem­
ku 15, do 18" a w cienkiem 12" sztuk 15 od 
ceny za sztukę rs. 4 kop. 50.

28. M ioteł brzozowycli dużych sztuk 2000, od 
ceny za sztukę kop. 2 '/»•

29. Gwoździ szpernali kutych kopa wagi fun­
tów  6 po 7 "  d ług ich  kop 5, od ceny za kopę 
kop. 68.

30. Gwoździ szpernali m aszynowych kopa w a­
gi funtów 6 po 7”  długich kóp 5, od ceny z a k o ­
pć kop 50.

“3 1 . Gwoździ ła tna li k u tych  kopa w agi fun- 
l»/«, P °  5 "  d ług ich , kóp 150, od ceny za kopę 
kop. 30.

32, Gwoździ łatnali maszynowych kopa w gi 
funtów  l-y4 po 5 " d ług ich , kóp 100, od ceny za 
kopę ko p . 2 2 % .

33. Gwoździ bretnali k u tych , kop a  wagi fu n ­
tów  l 1/ , ,  kóp 100, od ceny za kopę. kop. 20.

3 4. Gwoździ bretnali maszynowych kopa wagi 
funtów l ' / 4, kóp 100, od ceny za kopę, kop. 15 

35. Gwoździ gontali kutych  większych kóp 15, 
od ceny za kopę, ko. 13.

M ftterjały powyższe m ają być dostarczone 
w gatunkach dobrych kosztem dostaw  :y najpó­
źniej do dnia 1 (13) Stycznia r. p. oprócz w apna, 
k tóre ma być dostarczone w r. 1862 a m ianow i­
cie do dnia 13 Kwietnia czetw ierti 200, do dnia 
13 L ipca czetw ierti 200, i do dnia 13 W rześnia 
czetw ierti 200.

P rzystępu jący  do licytacji winien złożyć na 
v a d iu m '/ ,  a część wartości licytowanego przed­
miotu i takow e złożyć do depozytu kasy Z akładu, 
kaucja w ym aganą jest w '/4 części wartości zali- 
cy tow anego m aterjalu .

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy przej­
rzeć można każdodziennie wyjąwszy dni św ią te ­
czne w biurze Naczelnika Kancelarji Banku Pol­
skiego i w biurze Zarządzającego Zakładem  W a­
rzelni Soli w Ciechocinku.

Ciechocinek d. 22 Paźdz. (7 L istop .) 1861 r.
llejew ski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(X. 11. 5579) R uda Opiekuńcza 
D om u P rzytu łku  i Pracy.

Podaje do wiadomości, że w dniu 5 (17) G ru­
dnia b. r. o godzinie 5 z południa w K ancelaiji 
Domu P rzytu łku i Pracy, odbywać się będzie 
przez deklaracje na papierze stemplowym ceny 
kop. 7 %  spisane, .licy tac ja  na dostawę w ciągu 
roku przyszłego 1862, oleju, m ydlą i świec od 
cen in minus warunkami licyatcyjnem i oznaczo­
nych, każdy przystępujący do licytacji zaopa­
trzony być winien w vadium w kwocie rs. 18; wa­
runki o których wyżej wspomniono, oraz wzór 
do deklaracji przejrzane być mogą każdodziennie 
na miejscu.

W arszaw a d. 23 L istop. (5 Grudnia) 1861 r.
(3 )  Prczydujący, Hempel.

(N . D. 5635) R ad a  Szczegółowa Opiekuńcza 
S  zpiia la S  tarozakonnych.

Podaje do wiadom ości, że z pow odu bezsku­
tecznie spelzlej licytacji na dostaw ę w r. 1862 
oleju rzepakow ego, pow tórna na tę  dostaw ę l i ­
cytacja odbędzie się w K aucclarj i S zpitala wdniu
1 (13) G rudnia r. b. o godzinie 1 z po łudn ia .

W druuki licytacyjne przejrzeć m ożna w K an­
celarji Szpitala.

W arszaw a d. 27 L istop. (9 G rudnia) 1861 r .  
z upow. Prczy dującego,

C złonek  R ady, G lucksolin.

(N . 1). 5474) Z arządza jący Zakładem.
W arzelni So li w Ciechocinku.

Podaje do publicznej wiadomości że w dniu 5 
(17) Grudnia r. b. o godzinie 10 z rana odbywać 
się będzie w biurze Z ak ładu  głośna in minus li­
cy tac ja  na  dostawę do W arzeln i soli w C iecho­
cinku  następujących m aterjałów :

1. O leju lnianego w iader 3 od ceny za wiadro 
rs. 4 kop. 20.

(N. D . 3180) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Zapozywa Karolinę Żukowską katoliczkę la t 
18 pannę ostnio pod Nr. 1404 zam ieszkałą przy 
iostraze W alerji P taszyńskiej, a obecnie z pobytu 
niąwiedomą, aby w przeciągu dni 30 od daty  s i ­
niej sz go zapozwu do Sądu  tu tejszego staw iła się 
dla wysłuchania wyroku Sądu Kryminalnego G 11- 
bernii W arszaw skiej z dnia 13 (25) L ipca r. b. 
w razie bowiem przeciwnym według praw a po- 
stąpionem  będzie. Wzywa zarazem  wszystkie wla- 
dez tak  cywilne jako i cywilne nad porządkiem w 
kraju  czuwające jeżeli posiadają o teraźniejszm  
pobycie Karolinie Żukowskiej ja k ą  wiadomość, 
akową spiesznie Sądowi tutejszem u udzieliły. 

W arszawa d. 3 (15) L istopada 1861 r. 
p o. Sędziego Prezydującego, Popław ok'.

(N. D. 5181) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W a r s za w s k ie j  W ydzia łu  1.

Zapozyw a S tan isław a W roczyńskiego, k a to ­
lika, la t 32 czeladnika od fab rykan ta  ram  zło­
conych, o sta tn io  pod N r. 331 zam ieszkałego, a 
obecnie z pobytu  niewiadom ego, aby w przecią­
gu dni 30 od daty  niniejszego zapozwu, do Sądu 
tutejszego staw ił się d la  w ysłuchania w yroku 
Sądu A pelacyjnego z dnia 14 (26) K w ietnia r .b . 
w razić bowiem przeciwnym  w edług p raw a po- 
stąpionem  będzie.

W zywa zarazem  w szystkie w ładze tak  cyw il­
ne ja k  i w ojskow e nad porządkiem  i bezp ie­
czeństwem  w k ra ju  czuwające, aby jeżeli posia­
dają o teraźniejszym  pobye:e S tan isław a W ro­
czyńskiego ja k ą  wiadomość, takow ą spiesznie 
Sądowi tutejszem u nadesłać zeehciał

W arszawa d. 3 (15) Listopada 1861 r. 
p. o. Sędziego Prezydującego, Popławski.

(N. I ) . 5260) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I.

Zapozywa Annę Podbowiczową wyrobnicę w do­
wę z Nr. 1800 i Józefę Szczepkowską również 
wyrobnicę z N. 1322 aby w ciągu  dni 30 od daty 
niniejszej w Sądzie tytejszyra, celem wysłuchania 
postanowienia w drodze łaski w sprawie ich na- 
deszłego pod skutkam i praw a wynikającem i nie­
zawodnie stawiły się.

W arszawa d. 4 (16 L :stop .) 1861 r. 
p. o. Sędz'ego Prezydującego, Popławski.

(N. D . 5294) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozyma Antoniego Rogowskiego la t 34 k a ­
tolika, rodem  z miasta B łonia, z Ja n a  i M arjan- 
ny małżonków Rogowskich dawniej karczm arza 
z Białyminą, dziś z pobytu niewiadomego, aby 
do wysłuchania wyroku Sądu tutejszego w spra- 
dwie pko niemu w zarzucie ukryw ania kradzieży 
w dniu 7 (19) G rudnia 1860 r. wydanego w c ią­
gu dni 30 w Sąlzie tutejszym  stawił się, lub o 
teraźniejszym pobycie wiadomość udzielił.

W arszawa d. 6 (18) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca K olegialny, J .  K uczkow ski.

(N. D  5248 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Lubelskiego.

Zapozywa H erszka Stelfes la t 20 krawca rodem 
z wsi W ysokie, ostatnio we wsi Kozłach przeby­
wającego aby najdalej w dniach  30 do Sądu tu ­
tejszego przybył.

Lublin  d. 1 (13 L istop .) 1861 r.
Sędzia P rezydu jący ,

Asesor Kolegialny, B óbr.

(N. D. 5026) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Lelowskiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem w k ra ­
ju  czuwającej ażeby W incentego Dyję, wzrostu 
średniego, oczu piwnych, włosów ciemnych, twa­
rzy śc iągłej, ust m iernych, la t  24 liczącego, s ta ­
le we wsi Skowronowie gm inie Potok Zloty P o ­
wiecie Olkuskim zam ieszkałego, o kradz eże 
gwałtowne obwinionego, z pod straży  policyjnej 
zbiegłego ściśle śledziły, i wraz:e wysiedzenia 
Sadowi tutejszemu lub najbliższem u dostawiły.

Żarki (i. 11 (23) Października 1861 r. 
Podsędck, Sankowski.

(N. D . 5190) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału  Lubelskiego.

W zyw a wszelkie W ładze n. d bezpieczeństwem  
w k raju  czuw ające, aby D anizego lsa jew  v. Do- 
Browolskiego F ilipana la t 40 m ającego, w zrostu 
dobrego, tw arzy  okrąg łej, nosa dobrego, oczu 
siwych, w łosów na głowie i brodzie ciem nych, 
śledziły, a po wyśledzeniu do najbliższego S ąd u  
odstaw iły.

L ublin  d. 30 Paździor. ( I I  Listop) 1861 r.
Sędzia P rezydujący,

R adca Kolegialny, Bóbr.

(N. D . 5480) Naczelnik Z akładów  Górniczgeh  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w biurze 
Górniczem w D ąbrow ie odbywać się będzie w d, 
19 (31) G rudnia r. b. o godzinie 10 rano licy ta­
cja in minus przez deklaracje opieczętowane na 
wypuszczenie w entrepryzę dostawy łącznie z do ­
wozem w latach  1863, 1864 i 1865 drzewa uży­
tkowego po 10,000 sz tuk  rocznic, czyli przez la t 
trzy sztuk 30,000 w w ym iarach po 10 '/a cali śre­
dnicy zrównanej i 45 stóp długości z lasów  p ry ­
w atnych d la  kopalń w ęglow ychReden, K saw ery, 
Cieszkowski i H uta Bankowa w O kręgu Z acho­
dnim  G órnictw a położonych od cen rs. 1 kop. 
5 %  za sztukę.

Każdy więc ubiegający się o powyższą d o sta ­
wę, obowiązany złożyć w kasie Górniczej w D ą ­
browie na vadium rs. 1575 i na  koszta ogłosze­
nia rs. 15, i na  złożone te kw oty uzyskano kwity 
dołączyć do deklaracji podać się winnej na pól 
godziny wcześniej przed terminbm licytacji p o ­
d ług następującego wzoru:

XV sku tek  ogłoszenia N aczelnika Z ak ładów  
Górniczych O kręgu  Zachodniego z dnia 16 (2 8 1 
Listop. r. b. N. 5392 podaję niniejszą deklarację, 
iż podejmuję się dostawić w latach 18G3, 1864 i 
1865 po 10,()00sztuk rocznic drzewa użytkowego 
w w ym iarach po 1 0 %  cali średnicy zrównanej a 
45 stóp długości z lasów pryw atnych do kopalń 
węglowych w D ąbrow ie to jes t: do Reden, K sa­
wery, Cieszkowski i H uta  Bankowa po cenie (tu 
•wymienić cenę liczbą i literam i) za sztukę ł ą ­
cznie z dowozem i poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w w arunkach licy tacy j­
nych zamieszczonym, przeżeranie odczytanych 
zrozum ianych i podpisanych.

Przytem  dołączam  kw it kasy w Dąbrowie na 
złożone w niej vadium rs. 1575 i na koszta og ło ­
szeń rs. 15, k tóre wrazie nieutrzym ania się na 
licytacji sam lub przez umocowanego N. odbiorę.

S ta le  zamieszkanie moje je s t w N . najbliżej 
stacji pocztowej w N. Powiecie N. G ubernii N.

P isałem  w N. dnia i mca N . 1861 r.
(podpisać imie i nazw isko.)

D eklaracje winny być pisane na papierze stem ­
plowym ceny kop. 15, czysto, bez żadnych prze­
kreśleń, zam azań, zastrzeżeń, lub dodatków, i 
mieć adres ,,do N aczelnika Zakładów  Górniczych 
O kręgu  Zachodniego deklaracja na  dostawo 
drzew a do kopalń  węglowych w D ąbrow ie”  gdyż 
w przeciwnym razie lub podane później jak  w y­
znaczono term in  i nie podług foriny w skazanej 
przy jęte  nie będą.

W arunki do powołanej licytacji m ogą być  
przejrzane w biurze Okręgowem w D ąbrow ie 
codziennie w godzinach służbow ych wyjąwszy 
św iąt uroczystych.

D ąbrow a dnia 16 (28) L istopada 1861 r.
Hempel.

(N . D . 5157) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozywa 1'ranc'szkę Z ato rską  wyrobn:cę 
z gminy Regno O kręgu Błońskiego, ostatecznie 
z gminy Księżowoli ze służby zbiegłą, ażeby- za 
dni 30 od daty  dzisiejszej do Sądu staw ia  się, 
gdyż po upływie tego czasu według praw a postą- 
pionem będzie.

W arszaw a d. 30 Paźdz. (11 L ist.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny, J .  Kuczkowski.

(N . D . 5160) S a d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  II.

Zapozywa Aloizego M isurowicza b. dzierżaw­
cę folwarku Sadkowo przybyłego z gminy Sadko- 
wa O kręgu  Czerskiego w miesiącu L ipcu r. b. 
do W arszaw y a pod niewiadomym Numerem za­
mieszkałego, ażeby w interesie własnym zgłosił 
się do Sądu tutejszego lub o zam ieszkaniu te ra ­
źniejszym zawiadomił najpóźniej w ciągu dni 30 
pod dalszemi skutkami prawa.

W arszaw a d. 1 (13) L istopada 18G1 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D . 515G) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozywa Tomasza Chmielewskiego z m iasta 
Radzisława Pow iatu Marjampolskiego obecnie 
z pobytu niewiadomego, aby w interesie wlasnj'm  
do Sądu tu tejszego w dniach 30 staw ił się, w 
przeciwnym bowiem razie środki prawne przed- 
sięwziętemi zostaną.

W arszaw a d. 12 (24) W rześnia 1861 r .
Sędzia Prezydujący-,

R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 5228) S ą d  Policji. Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozyw a niniejszem Józefa  P o tok  fu rm ań - 
stwem  trudniącego się w W arszaw ie m ieszkać 
majacego, aby najdalej w ciągu  dni trzydziestu 
od dnia dzisiejszego licząc, staw ił się w Sądzie 
tutejszym  dla złożenia tłom aczenia w spraw ie 
w łasnej w zaskarżeniu  Józefa KryneCkiego o po­
bicie, wrazić bowiem przeciw nym  stosow nie do 
przepisów praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a dnia 6 (18) L is to p ad a  1861 r.
S ęd z ia  Prezydujący ,

R adca K olegjalny , J .  Kuczkowski.

(N . D . 5119) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

Zapozywa Jana Krzpezkowskiego la t 20 liczą­
cego bezżennego ostatecznie w mieście L ublinie 
w term inie u Puszkarza Boczkowskiego zosta ją­
cego obecnie zaś z pobj-tu niewiadomego, ażeby 
w ciągu dni 30 do Sądu tutejszego przyby ł a to 
celem wysłuchania wyroku Sądu K rym inalnego 
G ubernii Lubelskiej w sprawie jego wydanego w 
przeciwnym bowiem razie podług prawa postą­
pionem będzie.'

Lublin  d. 28 Paźdz. (9 L ist.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny, Bóbr.

(N . D . 5120) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu ' Lubelskiego.

Zapozywa Józefa W awer la t 44 liczącego k a ­
tolika żonatego, dzietnego, poprzednio we wsi 
Wronowie Okręgu Kazimierskim, ostatecznie zaś 
we wsi Skokowie zamieszkałego z gospodarstwa 
rolnego utrzym ującego się, aby w ciągu dni 30 
do Sądu tutejszego przybył, a to celem wysłu- 
c h a n a  wyroku Sądu Apelacyjnego Królestwa 
Polskiego w sprawie jego w ydanego, po upływie
zaś beskutcczuie t e r m i n u  zakreślonego, skutki pra­
wa rozciągnięte zostaną.

L ublin  d. 28 Paźdz. (9 L ist.) 1801 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny-, Bóbr.

(N- D . 5080) SądP olicji Poprawczej 
W ydzia łu  Lubelskiego.

Zapozywa Antoninę Byków zonę żołnierza Po- 
dwiżnej Szpitalnej roty, aby w ciągu dni 30 od 
daty- niniejszego ogłoszenia w Sądzie tutejszym  
dla odebrania depozytu staw iła się, po upływie 
tego term inu, depozyt ten na rzecz Skarbu spie­
niężony zostanie.

Lublin d. 30^Paźdz. ( U  List.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny, Bóbr.

(N. D . 5184) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Podaje do publicznej wiadomości że w dniu 
22 S ierpnia (3 W rześnia) r. b. pom iędzy w sią 
D ąbrów ką a Sniedzianow em  znaleziono n as tę ­
pujące przedm iota, które obecnie znajdują się 
w depozycie Sądu tutejszego; 1. jeden  ręcznik 
płócienny w deseń; 2. jedna  se rw eta  takaż; 3. 
dwie koszu l m ęzkich p łóciennych  z grubego 
p łó tn a , jedna w iększa z kołnierzem  płucicn- 
nyrn, d ruga mniejsza, kołnierzem  prętow ym , 
bez żadnego znaku; 4. trzy  kaw ałk i p łó tna prze- 
bielonego, cieńszego łokci 11, w jed n em  kaw ał­
ku, w dw óch zaś kaw ałk ach  grubego łokci 27.

W zywa więc właściciela, aby w przeciągu dni 
30 od daty  dzisiejszej licząc, z dowodami w ła ­
sność uspraw iedliw ić m ogącem i staw ił się w Są­
dzie tutejszym , albowiem w razie przeciwnym 
wymienione wyż przedm ioty na rzecz S karbu  
spieniężone zostaną.

P łock  dnia 1 (13) L istopada 186 1 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszozyński

(N . D . 5186) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  P ło  'kiego.

Zapozyw a niniejszem  Ludw ika B uczyńskiego 
osta tn io  w mieście W arszaw ie przebyw ać m ają ­
cego a obecnie z poby tu  niewiadomego, ażeby 
się w przeciągu  dni 30 staw i) w Sądzie tu te j­
szym, gdyż w przeciw nym  razie Sąd P opraw czy  
postąpi podług p raw a. -
P łock  d. 31 Październ ika (12 L istopada) 1861 r.

Sędzi 1 P rezydujący, K luszczyński.

(N . D . 5185) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozywa niniejszem  Ja n a  Grabowskiego przed 
ostatnio we wsi W iśniewie przebywającego, aby 
dla wysłuchania wyroku w sprawie pko niemu o 
kradzież wydanego, natychm  as t a najdalej w 
dniach 30 do Sądu tutejszego przybył, gdyż 
wrazie prz ciwnym lis ta m i gończemi śeiganym 
będzie.

P łock d. 24 Paźdz. (5 L ist.) 1861 r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  l i l e s z c z y ń s k i .

(N. I). 5183) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  P iotrkowskiego.

W  domu B adań  tu tejszym  za trzy m an a  od dnia 
19 (31) P aździern ika  r. b. K a ta rz y n a  Bielska 
w yrobnica z wsi Zaw ady, gm iny K onary, O k rę­
gu Radom skiego, w pierwszej połow ie m iesiąca 
Październ ika r. b. porodziw szy p łód, k tó ry  j a ­
kiej by by ł p łci niewiadom o, ( ja k  utrzym uje n e 
czesny i nie żyw y) takow y n a łą c e  we wsi Z aw a­
dzie, w dołku przez siebie zrobionym , ta jim nie 
zachow ała, a że ten jako  stanow iący korpus de­
licti, pomimo najskrypulatn iejszego poszukiw a­
n ia , ani w miejscu przez n ią  wskazanym , ani też 
nigdzie dotąd w ynalezionym  być nie może.

W zywa przeto  każdego, k toby  o zachow aniu 
lub wynalezieniu onego jakąko lw iek  wiadomość 
posiadał aby  takow ą Sądowi tutejszem u lub 
najbliższem u udzielić zechciał.

Piotrków d. 1 (13) L istopada 1861 r. 
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, Chm ieleński.

(N. D . 5193) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Zamojskiego.

W  dniu 7 K w ie tn ia r . b. M ateusz P ichu la wło. 
ścianin z wsi S łup i gminy M odliborzyce, pod 
gnojem na  podwórzu jeg o  znajdującym  się, do ­
strzeg ł w ziem i zakopany  szkielet ludzki, wedle 
opinii lek arza , od la t 30 w  miejscu zostawać 
m ogący, ponieważ śledztw o Sądow e niezdołało 
w ykryć, czyli szkielet rzeczony pochodzi z oso­
by n a tu ra ln ą  lub przeciw nie, śm iercią zm arłej.

W zywamy przeto  każdego, k toby w tym  w zglę­
dzie wiadomość posiad a ł, aby takow ą Sądowi 
nasz mu udzielić zechciał.

Janów  d. 31 Paźdz. (12 L istopada) 1861 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca D w oru , P rzy g a liń sk i

(N. D . 4794) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

Zapozyw a Ignacego Chludzińskiego ostatnio 
we wsi W łodkach gminie R og  enickiej Powiecie 
Łom żyńskim  zam ieszkałego, aby w w łasnej sp ra ­
wie do og łoszen ia  w yroku w ciągu dni 30 s ta ­
w ił się , inaczej ja k  praw o mieć chce postąpio­
nem będzie.

Łom ża d. 11 (23) P aździern ika  18G1 r. 
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N. 1). 5159) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Łomżyńskiego.

Zapozywa E rnesta  W erner ostatn io  w Grajewie 
zamieszkałego, aby w Sądzie Popraw czym  do 
ogłoszenia wyroku wsprawic w łasnej najdalej w 
dniach 30 staw ił się, gdyż wrazie przeciwnym dal­
sze kroki prawne pko n iem u  rozw inięte zostaną.

Łomża d. 30 W rze. (12 Paźdz.) 1861 r.
Sędzia P r e z y d u ją c y ,  Podbielski.

(N. D . 5272) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Piotrkowskiego.

Zapozywa Franciszka Montranowieza służące­
go,ostatnio w mieście Kłodawie powiecie Łęczyc­
kim zamieszkałego, aby się w Sądzie tutejszym  
w ciągu dni 30 od daty tego zapozwu staw ił do 
ogłoszenia wyroku lub doniósł o miejscu teraźniej- 
szedo pobytu pod skutkam i prawa.

Piotrków d. 29 Paźdz. (11 L ist.) 1801 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegialny, C hm ielew sk i.

(N . D . 5163) S ą d  Policy i Prostej
Okręgu Wosickiego.

Zapozywa P ejsaka Bekiermana z m iasta Łosic 
pochodzącego, iżby za dni 30 od daty ogłoszenia 
niniejszego, staw ił się w Sadzie tutejszym  do pa- 
słuchania decyzji Sądu Policji Poprawczej W y­
działu Bialskiego z daty 18 (30) Sierpnia r. z. 
w sprawie jego wydanej, po upływie bowiem tego 
term inu, decyzja ta za prawomocną uważaną be- 
i‘ Sad tutejszy do zawyrokowania czynów przeka­
zanych przystąpi.

Łosica d. 24 Paździer. (5 Listop.) 1861 r.
Podsędek, Bartlewicz.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


